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W Aastro-W ęgr. z przesyłką poczi 
W Państw ie Niamierkiem . . . .
We W łoszech. Pranej i . Anglii, Belgii.

Szwajcaryi. Turcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h.. z przesyłkę pocztowi 12 h.: 
we Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Lu
dwika 9. do nabycia po 12 h. r a n o m  erhpę  p r z y j m  u je  s ię  ty l k o  n a  c a ł y  m ie s ią c .  
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseratyl uprasza się 
nadsyłać franco do Administracja rN. Reformy"1 w Krakowie. L istów  n iefran kow an ych

n ie  przyjm uje się. 
l i ę l .o p ts ó o ' n a d s y ł a n y c h  l l c d a k c y a  n ie  s a r a c a .

A d r e s  B e d a k o y i  i  A d m in i s t ia o y i : „N . B e fo r m a  • u l. J a g ie l lo ń s k a  10.
T e le fo n  B e d a k c y i  N r  41 , A d m ln ls tr a c y i  401 .

REFORMA
Prenumeratą przyjmują :

z a m le j s o o w ą : Adm inistracya .Nowej Reformy" i w szystkie urzędy pocztow e; m ie jso o -  
w ą :  Administracya „Nowej Reformy". — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 
i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlinskiego, Sukiennice. — Handel 
Kretschmera, Rynek, — Handel ,T. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Z a m le jso o w ą  p r e n u 
m er a tę  i  o g ło s z e n ia  przyjmują: Biura dzienników: we L w o w ie  Ludwik Plohn. ni. Ka
rola Ludwika 11, S. Sokołowski — W  P r z e m y ś la  Heszeles. — W J a r o s ła w iu  L. Strassberg. 
W W ie d n iu  pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nao Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i W rocławia). — .A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nachf., H. Schalek, J. Dauneberg. — 

W B a r y r u  Societó Mutuelle de Publicite A. L o r e t t e ,  directeur, Rue Oaumartin, 81. 
O g ło s z e n ia  (inseraty) przy jmuje adm inistracya, Kraków. Jagiellońska 10, za opłatą od miejset 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 90 h, za Każdy następny raz po 10 h. — rr '  " *i 

s ła n e  po 80 h od wiersza za każdy raz. — N ekro?ogJ&  po 50 h od wiersza. — G ło s y  p u b l t a n *  
po 2 kor od wiersza, układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
2u h od w iersza.— Z a łą o z n ik t do .X . Reformy" (prospekiy cyrkularne. ogłoszenia itp.l przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor ud 10') egz. dla m iejscowychprensjr.

Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

Karmienie wrogów.
Kraków 25 listopada.

Polska daje wyraz swego oburzenia na bru
talność praską a solidarności z bracią pod pru
skim zaborem. Ostatni wyrok toruński i gnie
źnieński, są przedmiotem rozmów i rozpraw, 
składki płyną ze wszystkich stron. Atoli na 
tym żywiołowym wybuchu uczuć i czynów po
przestać nie możemy; wytworzony przez rząd 
pruski stan wojenny wpłynąć musi także na 
polityczne nasze przekonania, zmienić nasze 
stanowisko wobec praskiej iuwazyi wszędzie, 
gdzie to tylko od nas zależeć będzie.

,luż niejednokrotnie występowaliśmy prze
ciwko k a r m i e n i u  p r u s k i c h  w r o g ó w  
n a s z e m i  p i e j n i ą d z m i .  Jaki faktyczny był 
skutek naszych nawoływań, trudno dzisiaj 
stwierdzić dokładnie To jedno jes t faktem, że 
większa część naszych sklepów, zwłaszcza z to
warami mody i galanteryjnem i, przeładowana 
jest produktami pruskiemi, które gorsze są mo
że, ale za to tańsze od innych. Pruscy „Rei- 
senderzy11 nie przestali być najmilszymi gość
mi naszych kapców, i narzucają im towary w 
niezwykłej obittości.

Jak iż więc finansowy efekt takiego n. p. 
wypędzenia z naszego k ra ia  praskich przed 
siębiorców „nadscenv“ — lab choćby nawet 
bardzo obfitych składek na ofiary wrzesińskie, 
gdy równocześnie, dzięki uporowi naszych kup
ców, stokroć więcej pieniędzy składamy na po
pieranie przemysłu i handlu i pruskiego?

Bardzo dobrze rozumiemy, że zerwanie sto
sunków handlowych, długo utrzymywanych, 
z firmami pruskiemi, nie jes t dla kupca na
szego rzeczą łatw ą; nie jest ono jednak takie- 
mi także najeżone trudnościami, aby ich po 
głębszym namyśle i mądrej rozwadze, usunąć 
nie można. O ile nas pamięć nie myli, k ra
kowska kongregącya kupiecka podjęła już na
wet raz w tej sprawie inieyatywę i nawet 
powzięła pewne uchwały; do ich wykonania 
jednak prawdopodobnie nie przyszło, bo nikt 
się tem nie pochwalił. Na tern więc poprze
stać nam nie wolno, a ogół polski ma prawo 
wprost żądać od kupiectwa naszego, aby nas 
nie zmuszało do pośredniego popierania na
szych wrogów, do zasilania ich ekonomicznego 
1 dostarczania im fundnszow na broń, którą 
oni potem przeciw piersiom naszych braci zwra
cają.

Nasze kcrporacye kupieckie i cechy rze
mieślnicze powinny więc zająć się gorliwie tą  
sprawą, dokładne zebrać daty, jakie tow ary i 
w jakiej cenie sprowadzają się obecnie z ce
sarstw a niemieckiego, zasięgnąć fachowej opi
nii. jakiemi towarami z kraju, z ziem polskich 
pod obu zaborami, a jakiemi z A ustryi wogóle 
zastąpićby ie  można, i na tej podstawie pod
jąć akcyę, zdążającą w najkrótszej drodze do 
s t a n o w c z e g o  w y r u g o w a n i a  p r u s k o -  
n i e m i e c k i e j  p r o d n k c y i  z G a l i c y  i. To 
stać się musi nieodzownie, jeżeli nie mamy 
narażać się wprost na pośmiewisko, gdy jedną 
ręką dajemy składki na ofiary brutalności p ru
skiej, a drugą sypiemy pieniądze dla P ru sa
ków. dopuszczających się tej brutalności.

Niezależnie od naszych kupców, rzemieślni
ków i przemysłowców, podiąć muszą w tymsa- 
mym kierunku zdążającą działalność k o n s u 
m e n c i  k r a j o w i ,  p o l s c y .  Oni także mają 
tu taj prawo głosu. Powinny więc pozawiązy. 
wać się k ó ł k a  i s t o w a r z y s z e n i a ,  mają
ce za zadanie informować szerszy ogoł polski, 
g d z i e  i j a k i c h  n a l e ż y  s z u k a ć  t o w a 
r ó w ,  nie zapowietrzonych pruskiem pochodze
niem. Te kółka i stowarzyszenia, w uaturalnem 
rzeczy następstwie, w ejdą, za pośrednictwem 
swoich organów wykonawczych, w hezpośreduią 
styczność ze sferami kupieckiemi i przemysło-

wemi, które tejsamej myśli hołdują, i tak przy 
wspólnych usiłowaniach pozbędz;emy się wre
szcie pruskiego najazdu we własnym kraju, 
przestaniemy naszym, krwawo zapracowanym 
groszem, karmić wrogów naszej narodowości

To będzie godna, dojrzałego wśród nieszczęść 
i bólów narodu, odpowiedź na gwałty praskich 
hakatystów. A zyska na tem w pierwszym rzę
dzie nasz przemysł krajowy i narodowy, pozba
wiony dotąd energiczniejszego poparcia ze stro- 
uy własuego -społeczeństwa.

Z chęcią też i wszelką gotowością zamie
szczać będziemy pomysły i wnioski, jakieby się 
w tej sprawie czytelników naszym nasunęły.

I m w i l n m i  J o i e i  Reformy".
Poznań, 23 listopada.

(Rbkurs w SDrawie wrzesinskiej. — Komitet opieki nad 
nad ofiarami wrzesinskiemi.)

Obrońcy ofiar wrzesińskich wnieśli odwoła
nie od wyroku trybunału gnieźnieńskiego do 
sądu Rzeszy w Lipsku. Zarazem wniósł mece
nas W oliński u trybunału gnieźnieńskiego o 
wypuszczenie na wolną stopę zasądzonej na 
dwa i półroczną kaźń Piaseckiej, ponieważ ze 
względu na krwotoki i na jej stan brzemien- 
ności grozi jej życiu poważne niebezpieczeń
stwo.

Dzisiaj utworzył się tu taj z in icjatyw y je
dnego ze starszych tutejszych publicystów „k o- 
m i t e t o p i e k i  n a d  o f i a r a m i  p r o c e s u  
w r  z e s i  ń s k i  e g o “, w którego skład weszli 
reprezentanci wszystkich warstw społecznych, 
a mianowicie posłowie obn ciał prawodawczych, 
właściciele ziemscy, duchowni, mieszczanie i 
włościanie.

W ciężkim smutku, w którym nas pogrążył 
los ofiar wrzesińskich, przejmuje nas otuchą 
ta  solidarność wszystkich stanów ' a liczymy 
także na bratnią pomoc wszystkich dzielnic 
polskich i na współdziałanie całej prasy na
szej za kordonem praskim.

Komitet roztoczy opiekę moralną i materyal- 
ną nad ofiarami hakatyzmu, których liczba w y
nosi niestety kilkadziesiąt osób. Komitet cen
tralny  w Toznaniu działać będzie w porozu
mieniu z miejscowym komitetem wrzesińskim.

Bez odezw i nawoływania zebrano do tej 
chwili około 3500 m., co dowodzi, jak niesły
chanie silnie sprawa wrzesińska targnęła ner
wami naszego społeczeństwa. W najbliższej 
chwili komitet wyda odezwę. L ist Sienkiewicza 
do „Czasu11 i ofiara jego 200 koron na biedne 
dzieci wrzesińskie wywołały niezmierną, a za
razem i wdzięczną sensacyę. P. B. P.

Prasa niemiecka wobec dramatu 
wrzesińskiego.

„O procesie —- donosi „Dziennik Poznań
ski11 — rozpisuje się prasa niemiecka ba.dzo 
obszernie. Mamy przed sobą w tej chwili aż 
14 pism niemieckich, różnego kierunku, które 
procesowi poświęcają osobne artyku ły11. Otóż 
uwaga ta  pisma poznańskiego o tyle nie jest 
ścisłą, że prasa niemiecka omawia z powodu 
procesu wrzesińskiego sprawę katowania dzieci 
polskich, tudzież sprawę nauczania religii w ję 
zyku niemieckim. O samym procesie i wyrokn 
albo milczą, albo pochwalają surowość, a wła
ściwie srogość trybunału gnieźnieńskiego.

Dzienniki narodowo-liberalne, konserwatywne 
ą nawet i wolnoinyślne, zwalczające się nawza
jem we wszystkich Kwestyach, stauęty wobec 
dramatu wrzesińskiego w jednym szeregu i ni
by rhor czarnych duchów podszczuwają rząd 
pruski do dalszej walki z polskością. — Taki

„Posener T ageblatt11, organ regencyi poznań
skiej, wzywa rząd. ażeby „w dziedzinie agita- 
cyi polskiej zarządził, co potrzeba, w o b r o 
n i e  n i e m c z y z n y  i idei państwowej wogó
le11. W tóruje mu „Posener Zeitung-1, wołając 
wprost ażeby n s u n i ę t o  z k r z e s ł a  a r c y 
b i s k u p i e g o  ks .  S t a b l e w s k i e g o ;  na 
czoło sta ra  się dostać „Geselliger11 i „Brotn- 
berger T ageblatt11 if^Tagliche Ruudschau“ i 
rozmaite inne, rozmaicie wabiące się, pokurcza 
prasowe. Dzienniki takie, jak  „Vossische Zei
tung11, |j„Kolnisce Zeitung11, „Berliner Tage
b la tt11, „K reuzzeitung11, przypisujące sobie zna
czenie organów światowych, roniące łzy nad 
losem Armeńczyków i Boerów, wyszczerzają 
kły na bezbronne ofiary procesu wrzesińskiego. 
Tylko „Kólnische Zeitung11, „Kreuzzeitung*1 ra 
tując pozory, uznały za stósowne nazwać błę
dem masowe katowanie dzieci polskich.

Wywody „Kólnische Zeitung11 podaliśmy w 
niedzielnym numerze, dzisiaj podajemy glos 
„Kreuzzeitung11, broniącej nie krzyża, lecz krzy- 
żactwa. Pismo to, wskazawszy na wiece pol
skie i „agitacyę11 duchowieństwa polskiego, ja 
ko na rzeczy, grożące bytowi państwa pru
skiego, powiada potem z miną świętoszka:

„Nie należymy do tych, którzy by chłostę cie
lesną znpełnie chcieli wyrugować ze szkoły, ale 
nie możemy się zapalać do metody przyswaja
nia dzieciom nauki religii w języku niemieckim 
za pomocą batów. Zarzut nasz n i e  z w r a c a  
s i ę  o c z y w i ś c i e  p r z e c i w k o  n a u c z y 
c i e l o m  lab pov, lutowemu inspektorowi szkol- 
nemn; ci- widocznie wierzyli, że postępują w 
myśl zarządzeń swych władz przełożonych. — 
Błąd spoczywa naszem zdaniem wyłącznie w 
tych zarządzeniach. W łaśnie w delikatnej dzie
dzinie nauki religii należy wszystkiego unikać, 
co mogłoby doprowadzić do używania środków 
gwałtownych. Jeżeli ktoś tego nie uczyni, na
raża się na niebezpieczeństwo, że nauka reli
gii wyda rezultat wręcz przeciwny jej celowi. 
Sprzeciwia się naszemu naturalnem u uczuciu, 
ażeby dzieci przez zbiorowe egzekucye zmu
szano, ażeby na nauce w szkole do swego nie
bieskiego Ojca inaczej się modliły, jak  w swoim 
ojczystym języka. Polityka, prowadząca fakty
cznie do przyswojenia ozie^iom niemieckiej mo
dlitwy za pomocą batów, nie może żadną mia
rą interesowanych kół doprowadzić do tego, by 
się cieszyły z przynależności do potężnego pań
stw a niemieckiego. N ieustannie nasuwa nam 
się obawa, że nasza adm inistracya szkolna w 
traktow ania kwestyi językowej w nauce religii 
w szkołach Indowych nie znajduje się na wła
ściwej drodze11.

bardzo to wszystko trafnie napisane, bardzo 
jes t słuszną uwaira, że „przyswajanie dzieciom 
modlitwy niemieckiej zapomocą batów nie może 
żadną miarą interesowanych kół. doprowadzić 
do tego, ażeby się cieszyły z przynależności 
do potężnego państwa niemieckiego11 — ale 
dlaczegóż w takim razie „Krenzzeitung11 de- 
monstracyę matek wrzesińskich przed szkołą 
uważa koniecznie za rezultat „agitacyi pol
skiej*1, a nie za skromną właśnie wskazówkę, 
że „interesowane koła nie cieszą się z przyna
leżności do potężnego państwa niemieckiego ?“ 
Oto logika szowinizmu.

Prasa z obozu, centrnm dziwne zajęła stano
wisko. Przedewszystkiem „Germania*1, urzędo
wy organ katolickiego centrum, milczy dotych
czas, pomimo że spraw a wrzesińska rozwijała 
się i rozegrała na tle  przeważnie kościelnem. 
Ba — ale tu taj chodzi o p o l s k i  k a t o l i 
c y z m ,  więc „G erm ania11 widocznie otrzymała 
od prezesa centrum hr. Ballestrem a wskazów
kę, ażeby milczała. Z drugiej strony niepodo
bna stronnictw a katoliCKiema, jakiem jes t „cen
trum 11, zupełnie rzucić „ad acta*1 sprawę wrze- 
sińską, więc zabrały o niej głos inne pisma

Owór w Kaliniszkach
przez

Emmę Jeleńską.

38 (Ciąg dalszy.)

Zosia czytała głośno jakąś powieść dla ro
zerwania Ani. Ale przeryw ała często i rozma
wiały troebę, czasem się zaśmiały i znów w ra
cały do książki. Na zegarze w przedpokoju 
wybiła szósta. I w tejże chwili, zdaleka dał 
się słyszeć turkot. Ktoś jechał aleją ku dwo
rowi. Zosia położyła książkę.

— Czy słyszysz, Aniu? — spytała.
Ania nadstaw iła ucho.
— Ktoś jedzie — rzekła.
—  Jed z ie , najwyraźniej słyszę. O! przez 

most teraz przejechali. Może z Bijuciszek... 
Pobiegnę na górę zobaczyć.

I  w jednej chwili, książka znalazła się pod 
stołem, a Zosia skacząc po trzy schody naraz, 
pędziła na górę. Tam, z okna swego pokoiku 
wyjrzała. Przez wysadzoną topolami ulicę, po
suwała się, błyskając w słońcu stalowemi oku
ciami, bryczka zaprzężona w dwa tłuste bu- 
łanki. W głębi powiewała jakaś peleryna sza- 
raczkowa.

— Moj Boże! któż to taki ? Chyba tylko 
proboszcz! — myślała Zosia, wychylając się 
przez okno i wytężając wzrok.

— Tak, na pewno on. A ich ani widać!
Tak, był to tylko proboszcz — i Zosia, choć

go lubiła bardzo, patrzała teraz z urazą pra
wie na jejfo bułanki, toczące się żwawo po 
drooze. W idziała jego pelerynę, k tórą w iatr 
rozwiewał, jego czerwoną twarz pod szerokiem 
rondem kapelusza i dwie ręce na parasolu 
oparte. Widziała, jak  Piotm k, chłopak powo
żący, zamierzył s*ć batem, aby klasnąć roz
głośnie, a proboszcz coś gniewnie mu powie
dział, i bat opadł w milczeniu. Słyszała szcze
kanie Dyanki i Rozboja i turkot bryczki po 
żwirze przed gankiem, otwieranie i zamykanie 
drzwi, głosy vi przedpokoju, gruby śmiech pro- 
hoszcza, wreszcie kroki oddalające się ku sa
lonowi. P iotruk odjeżdżał woluo ku stajniom i 
bułanki spocone machały ogonami.

— Nieznośny ten proboszcz! — szepnęła Zu- 
sia, odchodząc od okna, zawiedziona w swych 
oczekiwaniach.

— Potrzebna nam bardzo jego w iz y ta .

I postanowiła nie schodzić wcale do salonu.
Ale z dołu, z sieni, odezwał się głos Ani:
— Zosin, Zosin! — wołała. — chodź prędko! 

Ksiądz proboszcz przyjechał.
— Przecież słyszę — odparła, przechylając 

się przez balaski, — wielka rzecz!
— Ale chodźże prędko.
— Czegóż ja  tam pójdę? — spytała, zaczy

nając schodzić w dół.
Ania stała u początku schodów, z tajem ni

czym uśmiechem na ustach.

— Idź do salonu — posłyszysz coś cieka
wego.

— Co! może o pikniku?
— A widzisz, a nie chciałai zejść.
Ale Zosia już jednym susem była w salo

nie. Całowała proboszcza w rękę, i wołała:
— A co. proboszczn ? będzie bal ? I czerwo

na, uśmiechnięta, z niepewnością w oczach, 
ale tryskająca skwapliwością i weselem, stała 
przed nim — trochę zawstydzona własną od
w agą. ale przedewszystkiem ciekawa odpo
wiedzi.

Proboszcz wybuchnął głośnym śmiechem:
— Cha, cha, cha! Patrzaicie państwo, pa

nie dobrodzieju! — jaka niecierpliwa! A to do
piero balu zachciało się, ot jak!

I  trzym ając jej ręce, patrzał na nią i śmiał 
się wciąż długo, serdecznie. A jej twarz, uszy, 
szyję oblewał coraz ognistszy rumieniec. Spu
szczała oczy, i wstyd jej było, że się tak  wy
rwała — jak  Filip z koDopi.

Ot, panie dobrodzieja w gorącej wodzie 
kąpana! Ledwie to od ziemi odrosło, a już ba
lów jej potrzeba, ot. jak!

— A bo ja  chcę tańcować... — zaczęła Zosia.
— Tańcować? A bardzo się chce?... co, bar

dzo? Oj, ty  dzieciaku... dzieciaka!
Puścił jej ręce, ale wskazał krzesło, aby przy 

nim usiadła, i rzekł;
— Tańcować chce się? No tak, posłuchaj.— 

I zw racając się do całego towarzystwa, dalej 
ciągnął przerwane wejściem Zosi opowiada
nie:

centrowe, jak  „Kólnische V olkszeitung“, sym
patyczne zresztą wobec nas zajm ująca stano
wisko, dalej „Niederschlesische Volkszeitung“ 
i „Schlesische Volkszeitung-1.

„Ladzie we W rześni — pisze ostatnie z wy- 
mieuiouych pism — którzy w swem wzburze
niu pozwolili się porwać krewkości, m u s i e l i  
b e z  w ą t p i e n i a  z o s t a ć  u k a r a n i  z p o 
w o d u  s w o j e g o  n a m i ę t n e g o  w y s t ą 
p i e n i a .  Salwując w ten sposób swoje stano
wisko wobec rządu, potępia następnie „Schle
sische Yoikszeitnng*1 naukę religii w języku 
niemieckim dla polskich dzieci, staw iając za
sadę, że „ r e l i g i j m e  w y c h o w a n i e  d z i e 
c k a  m n s i  o d b y w a ć  s i ę  w j ę z y k n o j -  
c z y s t y m  i p r z y  w s p ó l n e j  p r a c y  d o mu  
i s z k o ł y 11.

To stanowisko prasy centrowej wobec spra
wy wrzesinskiej, a zwłaszcza znamienne mil
czenie „Germanii*1, niechaj rozważą ci wszy
scy, którzy przy wyborach na Górnym Śląsku 
chcą konieczuie lud polski popchnąć w objęcia 
centrum.

Na ostatek pozostawiliśmy wielce charakte
rystyczny głos „F rankfu rte r Zeitung11. Pismo 
to po raz dragi omawia sprawę wrzesińską « 
w kilku słowach rzuca na nią snop światła, 
świadczący bądź co bądź o objektowności sądu 
frankfurckiego dziennika. Wspomniane pismo 
konstatuje przedewszystkiem, że ogólnie uwa
żano zajścia przed szkołą wrzesińską nie za 
„bunt i zakłócenie porządku publicznego11, ale 
za niewinne zbiegowisko, którego uczestnicy 
pov inni ponieść lekkie kary.

„Sąd — powiada „F ran k fu rte r Z eitung11 — 
poiąl tę rzecz o wiele poważniej, a n i ż e l i  
s a m e  w ł a d z e  b e z p i e c z e ń s t w a  i za 
przyczynę zajść uważał nie chwilowe wzburze
nie, ale głębsze ogólne poruszenie, które, zda
niem jego, mogło doprowadzić do katastrofy. 
To zapatrywanie je s t subjektyw nein, a po
wstało z osobistych wrażeń podczas procesu. 
Jeżeli jednakże jest trafnem, to w takim ra 
zie przy wydawaniu wyroku zamało uwzglę
dniono przyczyny rozdrażnienia. W skazano słu
sznie, żę zaprowadzenie niemieckiego wykładu 
religii spowodowało wzburzenie, a l e  że g w a ł 
t o w n e  w y r u g o w a n i e  p o l s k i e g o  j ę 
z y k a  o j c z y s t e g o  z n a u k i  r e l i g i i  t a 
k ż e  b e z  o b c y c h  w p ł y w ó w  m u s i a ł o  
o d d z i a ł a ć  p o d b u r z a j ą c o  i r o z g o r y 
c z a j ą c  o, t e g o  n i e  u w z g l ę d n i o n o  do  
s t a t e c z n i e  i d l a t e g o  n i e  p o d n i e s i o 
no,  ż e  i c i  z n a c z n ą  c z ę ś ć  o d p o w i e 
d z i a l n o ś c i  d ź w i g a j ą ,  k t ó r z y  z a r z ą 
d z i l i  t a k i  p i z y m u s  j ę z y k o w y  p r z y  
n a u c e  r e 1 i g i  i“.

Potępiwszy następnie jako niedorzeczność 
masową egzekucyę, dukonaną na dzieciach, 
kończy „F rankfu rter Zeitung*1 swój artykuł 
następującem zdaniem:
Vl „I ten wypadek poucza znowu, że nauka re
ligii nie należy do izkoły; wówczas tak głę
boko odczuły przymus odpadłby sam przez 
się*1.

Z K ola polskiego
Nasz sprawozdawca z obrad Koła polskiego 

donosi nam z W i e d n i a  pod datą 23 b. m.:
Na dzisiejszem popołudniowem posiedzeniu 

Koła przewodniczył W. D z i e d  u s z y  cki .
Dawid A b r a h a m o w i c z  odczytuje list 

Sienkiewicza w sprawie składek na skazanych 
przez pruskie sądy w procesie o sprawę wrze
sińską i wnosi, ażeby Koło złożyło także datki 
na ten cel. Wniosek przyjęto oklaskami i za
raz przystąpiono do składki.

Przewodniczy dalej J a w o r s k i .
Koło odkładając na razie dyskusyę rozpo-

— Tak, panie dobrodzieja, my na niego — 
a nie można, a trzeba, a nie wykręcisz się, ko
chanieńki. Dasz. dasz swój pałac, choćbyś jak  
nie chciał: Co to! młodzi zebrali się, chcą po- 
tańcować, chcą zabawić się po bożemu — a to 
dla tego egoisty wszystko ma przepadać? Za
czął on trochę mięKnąć. Mówi: u mnie nic nie
ma, ani szkła, ani porcelany, co jest, to an
tyki, piękne rzeczy — pobijecie mi, zniszczy
cie. A na to Jerzy  Lipowski: „Cóż to pan my
ślisz. że dzikich lndzi pospraszamy! a zresżtą 
ja, mówi, na siebie biorę — przywieziemy, co 
potrzeba, ani jednego kieliszka nie poruszymy*1. 
Tak Chański powiada; „U mnie takie piękne 
meble, same arcydzieła! połamiecie na nic11. 
A Lipowski mówi: „W sali balowej i tak  nic 
nie stoi, w stołowym zwyczajne krzesła, a że 
w salonie panie posiedzą na tych arcydziełach, 
to im nic się nie stan ie11. Tak on znowu: „Mo
ja  służba stara, do niczego, nic w porę nie bę
dzie zrobione*1. A Lipowski: „My gospodarze, 
i służbę swoją przywieziemy11. No tak i zdał 
s ię , już nie było co gadać — Lipowski miał 
na wszystko gotową odpowiedź. Uparł się i pó- 
ty  nudził, aż na swojem postawił.

— W ięc będzie bal w Ucianach? — zapy
tała  pani Alina.

— A w Ucianach. Tylkoż wy, dzieeiaczki — 
tu zwrócił się do panienek — pamiętajcie, pię
knie podzięknjcie Chańskiemu. Bo to dla nieero 
ofiara. Co to, dla takiego wygoduisia nie spać, 
nie mieć swojej gazety do podnszki, a swoich

czętą rano nad wnioskami Stwiertni, przystą
piło do wysłuchania sprawozdania komisyi par
lam entarnej z rokowań z rządem w niektórych 
sprawach kraju  i państw a.' Sprawozdanie to 
i dyskusyę uznano z a  ś c i ś l e  p o u f n e .  Dy- 
skusya trw ała przeszło do godz. 7 wieczór — 
poczem uchwalono:

„Koło przyjmuje sprawozdania komisyi par
lamentarnej do wiadomości i poleca prezydyum 
Koła. komisyi parlam entarnej członkom ko
misyi budżetowej, c i ą g l e  i s t a n o w c z o  d o 
m a g a ć  s i ę  u r z e c z y w i s t n - e n i a  p o s t u 
l a t ó w  K o ł a “.

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne w 
poniedziałek o godz. 11 rano.

Z łatwo zrozumiałych pęwodów sprawozdawca 
nasz Kołowy nie wspomina o zajścia, o jakiem 
donieśliśmy w sobotę na podstawie informacyj, 
z innego zaczerpniętych źródła. Wiadomość o 
sobotniem starciu w Kole, z powodu, stanowi
ska prezesa Jaw orskiego wobec kwestyi bez
warunkowego głosowania za fuuduszem dyspo
zycyjnym, podaje tylko „K uryer Warszawski*1 
w telegramach z Wiednia. Wedle relacyi tego 
pisma, prezes Jaw orski zagroził złożeniem swej 
godności prezesowskiej, gdyby komisya parla
m entarna Kola polskiego zechciała rządowi 
dyktować jakieś warunki, pod któremi Koło 
miałoby głosować za funduszem dyspozycyj
nym, jak się tego nawet znaczna część kon
serwatystów Koła domagała. Ostatecznie je 
dnak prezes Jaw orski dał się przebłagać, ko- 
misya parlam entarna zmiękła, i wszystko po
zostało, jak  było. Świadczy zresztą o tem nie
winne brzmienie uctiwalonej w sobotę rezo- 
iucyi.

Przy tej sposobności przypominamy, że już 
raz wyłoniła się w Kole polskiem znaczna ró 
żnica zdań w sprawie głosowania za fundu
szem dyspozycyjnym. Nawet wśród konserwa
tystów odezwało się sumienie i zażądali oni, 
aby przecież głosowanie to uczynić zalcżnen? 
od spełnienia przez rząd pewnych postulatów 
kraju. Obrady te pokryła wówczas noc ta je 
mnicy. którą niezręcznie zdradził wiedeński 
korespondent „Czasu**. Dała do tego impuls 
„N. F r. P resse11, k tóra doniosła 18 b. m., j a 
koby komisya parlam entarna Koła polskiego 
wobec dra Koerbera oświadczyła, że Koło tylko 
pod pewnemi warunkam i głosować będzie za 
funduszem dyspozycyjnym. Wówczas to ko
respondent wiedeński „Czasu*1 z świętem obu
rzeniem skarcił to „małe fałszerstwo n a  sz k o -  
d ę (sic!) Koła polskiego, i przypomniał, że 
głosowanie za funduszem dyspozycyjnym da
wniej już i to s t a n o w c z o ,  a n i e  w a 
r u n k o w o ,  zostało uchwalone, a komisya par
lam entarna przedłożyła życzenia polskie, „n ■ e 
w y w i e r a j ą c  ż a d n e g o  n a c ; s k u i n i e  
s t a w i a j ą c  ż a d n y c h  w a r u n k ó w . 11

To klasyczne sprostowanie konserwatywnego 
organu rozmyślnie powtarzamy po raz drugi, 
gdyż uzupełnia się ono aobotniemi uchwałami 
Koła i daje dosadny obraz skrajnie służalczej 
polityki rządowej, jak ą  upraw iają z oczywistą 
szkodą kra ju  konserwatyści, grupujący się koło 
prezesa Jaworskiego.

Zdając sprawę z sobotniego wystąpienia p. 
Dawida Abrahamowicza w Kole polskiem w 
kwestyi składek na ofiary wrzesińskie, roz- 
tkliw ia się korespondent wiedeński „Czasu11 
nad postąpieniem Ekscelencyi Dawida, tw ier
dząc. że „wszystkie frakeye Koła polskiego 
pospieszyły z nznaniem dla posła Abrahamo
wicza i najwięksi polityczni przeciwnicy z go
rącem zadowoleniem przyjęli jego inieyatywę11.

Nie mamy też powoda przeciw tej m icyaty- 
wie występować; byłoby już bardzo źle, gdyby 
w Koie przynajmniej na taką n ik t się nie 
zdobył. Lecz my spodziewalibyśmy się od Koca

pan to fi a swoje i lemoniady. Ot, czyste u tra
pienie!

Lecz Zosia zawołała:
— To dziwny człowiek! Jabym chciała żeby 

codzień był bal w Haliuiszkach!
Proboszcz znowu roześmiał się głośno, aż 

mu pełna twarz pokraśniała i zaczął Zosię 
drażnić:

— To ledwie od ziemi odrosła, a już gwał
tu  chce balów*, jeszcze w krótkiej sukience 
chodzi...

— Wcale nie w krótkiej, księże proboszczn! 
Proszę zobaczyć!

I zerwawszy się z krzesła, przed nim sta
nęła.

Proboszcz przekomarzał się z nią i aż trząsł 
się ze Śmiechu. — Babunię przekonywał, że 
ją  trzeba zostawić w domu, że dzieciom naj
lepiej, gdy siedzą za piecem, a ona, rozwese
lona i szczęśliwa, odcinała mu się dzielnie. — 
Aż i inni śmiać się zaczęli, — a m arszałek 
rzekł:

— Co wy tam teraz umiecie zrobić! Urzą
dzą tam skakaninę jakąś, bez ładu i składu, 
tandetę, partactwo. — W ytańczą się, wytrzęsą 
i powiedzieć gotowi, że była świetna zabawa. 
Spytajcie się mme, jak pikniki urządzać. — 
Anuleczko, pani moia, czy pamiętasz ty ten 
piknik, co to kiedyś urządzałem w Wilnie, 
podczas świętojerskiego jarm arku? 0 T to była 
zabawa.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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polskiego czegoś więcej. Aby dać składkę n:i 
ofiary brutalności pruskiej, lub wystąpić z ini- 
cyatywą składek, na to nie potrzeba być po
słem; uczyniło to wielu innych. Ale Koło pol
skie, naszem zdaniem, powinno było kwestyę 
brutalności prnskiej uczynić przedmiotem dys- 
knsyi politycznej i wystąpić z jakąś enuncya- 
cyą, godną polskiego, a nie austryackiego tylko 
klubu parlamentarnego.

W sprawie niemieckiej taryfy c ło ie i .
Posłowie parlam entu niemieckiego otrzymali 

wreszcie elaborat niemieckiego rządu, zawiera
jący ogólne motywy do projektu nowej taryfy  
cłowej. Sprawozdanie rządowe stw ierdza , że 
rozwój ekonomiczny Niemiec postępował szyb
kim krokiem aż do ostatnich czasów, w któ
rych nastąpił dotkliwy zwrot na gorsze. W y
niki ogólne ekonomicznej pracy wzmogły się 
znacznie, ale w niektórych poszczególnych dzie
dzinach. mianowicie na polu r o l n i c t w a  do
znały uszczerbku. Przemysł, rękodzieła i han
del rozw ijają się nieustannie; kapitał niemie
cki bierze ndział naw et w zagranicznych 
przedsiębiorstwach; emfgracya znacznie się 
zmniejszyła; warunki bytu szerokich mas lu
dowych okazują istotny postęp — jedno tylko 
rolnictwo znalazło się wobec niekorzystnych 
dla niego konjunktnr.

W motywach rządowych skonstatowano, że 
nastąpiło przesunięcie pracującej ludności na 
niekorzyść rolnictwa. Od r. 1882 do r. 1895 
liczna osób, czerpiących środki do życia z pracy 
około roli, zmniejszyła się skutkiem przecho
dzenia na inne pola pracy, o 700.000. W pra
wdzie przemysł niemiecki w ostatnich czasach 
stanął wobec przesilenia, ale można żywić na
dzieją, że przesilenie to w niedalekiej przy
szłości zostanie zażegnane. Przeciwnie niebez
pieczeństwo, które skutkiem rozwoju ruchu 
światowego grozi niemieckiemu rolnictwu, nie 
zniknie prawdopodobnie w najbliższych dzie
siątkach lat.

Po takich pr^misach musiał au tor sprawo
zdania rządowego dojść do wmosku, że rolni
kom należy pospieszyć z pomocą, a dalej, że 
pomoc ta  polegać może jedynie na podwyższe
niu cła od zboża. —  Oczywiście sprawozdanie 
milczy, że owi rolnicy są właścielami wielkich 
obszarów zietni, a nie włościanami, którzy nie 
wiele sprzedają, produkując zboże dla siebie 
i dla inwentarza. Stwierdziwszy konieczność 
podwyższenia ceł od zboża, zapewnia nastę
pnie autor rządowego spnw ozdania, że cła owe 
nie przyniosą konsumentom ciężkich szkód. — 
Z całą wiarą w naiwność publiczności, a ra 
czej z całą brutalnością pewnego siebie egoi
zmu. kazali agraryusze referentowi miuisteryal- 
nemu napisać, że gdyby nawet nastąpiło o b- 
c i ą ż e n i e  k o n s u m u j ą c e j  l u d n o ś c i ,  t o'  
t r z e b a  j e  k o n i e c z n i e  d ź w i g a ć ,  a ż e 
b y  z a p o b i e ' d z  d a l e k o  d o n o ś n i e j s z y m  
s t r a t o m ,  któreby mogło ponieść państwo! 
T ak  stoi sprawa z rolnictw em , co się zaś ty 
czy przemysłu niemieckiego, to, zdaniem rzą
du, nie zachodzi potrzeba ogólnego wzmocnie
nia ochrony cłowej na polu przemysłowem.

Sprawozdanie rządowe powiada, że na razie 
nie można osądzić, jakie są widoki co do za
w arcia trak ta tów  handlowych, że jednakże 
Niemcy po uchwaleniu projektu taryfy  cłowej 
gotowe są do rychłego podjęcia rokowań w tej 
sprawie. Rząd przestrzega jaż  naprzód opozy
c ję , że jego polityka handlowa spocznie na tej 
zasadzie, ażeby środki, mające wyjść na ko
rzyść przemysłu, nie kolidowały przypadkowo 
z o c h r o n ą  c ł o w ą  d l a  p r o d u k t ó w  r o l 
n i c z y c h .

Dalej sprawozdanie oświadcza się przeciwko 
ustanowieniu ustawowej minimalnej taryfy z 
tego pomiędzy innemi powodu, ażeby zagranica 
nie wiedziała iuż naprzód, do jak iej granicy 
ustępstw  mogą się Niemcy posunąć. W yjątek 
zrobiono tylko dla najważniejszych gatunków 
z b o ż a .  Sprawozdanie przypuszcza, że k o n i e 
c z n a  r e f o r m a  t a r y f y  c ł o w e j  n i e  s t a 
n i e  s i ę  p r z e s z k o d ą  do  z a w a r c i a  t r a 
k t a t ó w  h a n d l o w y c h  z najważniejszemi 
państwami. — Na tym punkcie może optymizm 
rządu niemieckiego dozLać Wielkiego rozczaro
wania. Liczy się z tern i referen t ministeryal- 
ny, skoro dodaje uw agę, że należy starać się 
o to, ażeby zamącenie stosunków handlowych 
z innemi państwami nie zaskoczyło Niemiec 
nieprzygotowanych.

Wieczór listopadowy w „Sokole"
Kraków, 24 listopada.

Jakby na daue hasło, święte a obowiązujące: 
„w niedzielę wszyscy znajdziemy się w „Sokole"", 
istotnie wszyscy, co mogli i co chcieli, spieszyli 
wczoraj tłumnie do sali „Sokoła" krakowskiego, 
aby obecnością swoją na uroczystym wieczorze, po
święconym 71-szej, wielkiej rocznicy dziejowej dać 
wyraz niezłomnym uczuciom , jakie ożywiają serce 
każdego Polaka. Więc zapełniła się olbrzymia sala 
„Sokoła" w trzy czwarte widzów i słuchaczy zło
żona z młodzieży szkół średnich, która pod wraże
niem d >.matu wrzesuieńskiego udała się do „Sokoła" 
dla usłyszenia słów nadziei, że inna musi nadejść 
przyszłość...

Program wieczoru , urządzonego przez komitet 
obyw atelski, był dobrany starannie, zestawiony u- 
miejętnie. Dekoracyę estrady stanowiła zasłona, wy
obrażająca błękit uieba o wschodzie słońca , wśród 
którego wynurza się biały orzeł, a w przestworzu 
ukazują się nazwiska tych młodziutkich podchorą
żych, którzy pamiętnej nocy z 29  na 30 listopada 
pierwsi wyszli i dali hasło do wielkiego boju o 
wolność. — Po odśpiewaniu przez chór sokoli 
„Warszawianki" i „Boże Ojcze, Twoje dzieci" — 
których to pieśni publiczność wysłuchała stojąco — 
wstąpił na estradę p. Kazimierz B a r t o s z e w i c z  
dla wygłosznia słowa wstępnego.

Mówca zaczął od pytania, czy należy czcić ro
cznice klęsk narodowych na równi z'tryumfami narodu 
i doszedł do przekonania, które udzieliło się i słu
chaczom, że rocznice klęsk takich , jak bój z roku 
1831 i 1863, należy jeszcze goręcej czcić i pielę
gnować ich wspomnienia, gdyż z klęsk tych płyną 
nauki na przyszłość i chwile takie rodzą bohate
rów, tworzą narody myślące i żyjące mimo prze

śladowań. Mówca przytacza obszerny ustęj) z dzieła 
Karola Sienkiewicza o ostatnich powstaniach, z któ
rych mówca wysnuwa wniosek, że bohaterowie u- 
statnirgo procesu we Wrześni prawdopodobnie na
wet nie słyszeli nawet o tryumfach polskiego oręża 
pod Kircholmem, Beresteczkiem Inb Wiedniem lecz 
urodzeni i wychowani w epoce popowstaniowej, 
z czasów tych wynieśli ten hart ducha, którym od
znaczyli się w haniebnym tym procesie. fBurzliwe 
oklaski). Nie wolno zapominać o krwi przelanej dla 
wolności, nie wolno wstrzymywać «ię od uczczenia 
pamięci bohaterów, co życiem swojem, ranami, długo- 
letniem cierpieniem spłacili dług Ojczyźnie. Dla na
rodów podbitych rocznice tryumfów są mniej ważne, 
niż rocznice klęsk — kiedy bowiem obchody pierw
szych pochlebiają tylko dumie narodowej , obchody 
drugich zagrzewają do pracy, aby klęskę powetować. 
Przeżytą radość prędzej zapominamy, niż przeżyte 
cierpienie — w rozpamiętywaniu dni boleści hartu
jemy ducha. Silniej pięść zaciskamy, myśląc o do
znanej krzywdzie, a żądza odwetu rozpiera piersi 
nasze. Polska przed pierwszym rozbiorem była 
państwem, nie była jednak narodem, dziś państwem 
nie jest, poczucie narodowe za to wzrosło u nas do 
potęgi. W  dalszym ciągu mówca charakteryzuje po 
wstanie listopadowe i przyczyny jego upadku. Nie 
było winą jego upadku ani niedołęstwo niektórych 
wodzów, ani zdrada innych, ani nawet tak stra
szna w skutkach niezgoda, tylko to, że w akcyę 
nie wciągnięto szerokich warstw Indu pracującego. 
Co wtedy zaniedbano uczynić dla mchu orężnego, 
dziś należy naprawić w pokojowem odrodzeniu Oj
czyzny. Iść należy do tego ludu, ale nie z waśnia
mi kastowemi, jak to czynią jedni, nie dla skorum
powania go przy wy borach, jak to czynią drndzy, 
lecz w celach zbratania się z nim, uobywateleuia go.

Już dziś nawet najbardziej zacofani zaczynają 
rozumieć, że w Indzie nasza przyszłość i siła. Nie 
jedno idealne, romantyczne zapatrywanie na lud zo
stało pogrzebane — za to prosty rozsądek wska
zał, że ten bierny dotychcza i kolos rozstrzygnie 
kwestyę naszego bytu , że kiedy przejdzie z bier
ności do czynu, nie zmogą go potęgi szatańskie. 
Więc cała praca patryotów dążyć powinna w k ie
runku narodowego uświadomienia ludu, podniesienia 
jego sił ekonomicznych i moralnych.

Gorące oklaski, jakie rozległy się w sali po prze
mówieniu p. Bartoszewicza, a które wprost huraga
nem brzmiały przy każdym ustępie, odnoszącym się 
do sprawy wrześnieńskiej, świad :zyły, że słowa 
mówcy głęboko wryły się w umysłach słuchaczy.

Po przemowie p. Bartoszewicza resztę programu 
wypełniły klikakrotne produkcye chóru i orkiestry 
sokolej, solowy śpiew jednego z druhów, p. Lubo
mira A lszera, który silnym , pełnym barytonem od
śpiewał kilka aryj z „Halki" Moniuszki-, oraz de- 
klamacya druha Błachocińskiego. P. Błachociński 
oddrklamował z ogromnem przejęciem i siłą, ładny 
wiffrsz „Śmierć generała Sowińskiego", a gdy prze
brzmiały ostatnie słowa poemaciku „Jeszcze nie 
zginęła", uniosła się tylna zasłona w górę i oczom 
przedstawił się śliczny i kolorystyczny żywy obraz 
układu artysty - malarza p. Saryusza Wolskiego, 
przedstawiający bohaterski zgon sędziwego generała 
Sowińskiego w kościółku na W oli, gdzie mężny 
starzec , broniąc się do ostatka , został przez Mo
skali rozniesiony na bagnetach. Choralnem odśpie
waniem przez publiczność „Z dymem pożarów" i 
„Jeszcze Polska nie zginęła" zakończył się wczo
rajszy wieczór, za który wdzięczność mieć należy 
dla komitetu obywatelskiego za zajęcie się jego 
urządzeniem.

Kronika.
Kraków, 25 listopada.

Na dar narodowy dla o fia r procesu w spra
wie wrznsińskiej wpłynęły do redakcyi i admiui- 
stracyi „Nowej Reformy" w dalszym ciągu do dzi
siaj godziny 1 w południe następujące składki:

Erazm Jerzmanowski z Prokocima 400  koron, 
dr Br Guńkiewicz 40, Marya Petelenzowa 5, Jan 
Skirliński 10, J. W. 1, Benalnk Tadzio 2. T. D. 
2, Z. F. 4, Czerwińska Marya 2, Gliński A. 0 ’20, 
Rosiek Rozalia 0'20, Jan O. 0 -40, M. W. 1, T. 
K. 4, rodzina C. 6, drowie Langowie 10, E. i L. 
Trzcińscy 10, Łapiński Jan 20, ks. Ignacy Ziemba 
10, Machowicz Zygmunt 10, Jadwinia, Tomek i 
runią Krawczyńscy z Krzeszowic 10, J. Michnik 
10, dr Wcisło składkr z Bochni 6'50, Marya Kro- 
gulska 5’06, urzędnicy Kasy oszczędności i Rady 
pow. w Myślenicach 6, urzędnicy miejskiej Kasy 
oszczędności w Podgórzu 6, Sewera Narzymska 5, 
Edgar, Adryan, Małgorzata. Jerzy i Tytus Gedlo- 
wie 5, M. i M. U. z Ch. 4, N. N. Bielska 3. dr 
Micbał Maciejowski 2, Czaplicki Wiktor 5, Marya 
i Olga Wachal 2, Zygmunt Kłodziński 2, Franci
szek Vetulani 2, Jan Gątkiewicz 2. dr Garbusiński 
2, Passendorferowie 3, Piotrowie Górscy 4, dr W. 
Damski 2, Jeleń 2, dr Jan Hryniewiecki z Miel
nicy 5, B. Masłowski 10, W. Michejda 11, Wł. 
Grzędzielski 12 02, Jan Małecki 15, Biechoński 
Wojciech 160, które złożyła na jego ręce publi
czność na koncercie amatorskim w kasynie gorli- 
ckiem po wysłuchaniu z rozrzewnieniem listo Sien
kiewicza, Marya Bauda 2, Marya Kołomaźnik 2, 
Katarzyna Małubowska 0 20, Julianowie Fabiańscy 
20, spółka trzech 1, dyrekcya i urzędnicy pow. 
Kasy Oszczędności w Krakowie 50, J. W. 2. dr 
Jan Gaweł 2, Mieczysławowie Pawlikowscy 40, 
Wanda Korytowska 10, Kacunia 10, Karol, Zy
gmunt i Jadwiga Mandel 10, Związek Bankowy 
20, pracujący w drukarni W ł. L, Auczyca 8, Sta
nisław Majewski 5, Celestynowie Czynclelowie 6, co 
czyni 1 0 2 7 -78, a razem z wykazanemi w poprze
dnim nnmerze (nie 371 kor., lecz 3 8 P 1 0 ), czyni 
1408 88 koron.

Członkowie Koła polskiego, jak nam z W ie
dnia telefonują, złożyli 1.000 koron na rzecz ofiar 
procesu wrześnieńskiego.

Cenzura w arszaw ska nie pozwoliła nie tylko 
na wydrukowanie o d e z w y  S i e n k i e w i c z a  do  
m a t e k  P o l ek, ale widocznie zabroniła nawet wzmia
nek o liście, skoro w żadncm z pism warszawskich 
o liście Sienkiewicza nie wspomniano.

Wielkopolskie pfsma zaraz w pierwszym duin 
po ogłoszeniu, na ofiary procesu wrzesińskiego ze
brały sporo pieniędzy: „Dziennik Poznański" 1926  
marek 80 fen., „Dziennik Kujawski" 115 m. 25 
fen., „Orędownik" 30 m., „Lech" 15 m. 50 fen., 
„Goniec Wielkopolski" 5 m. 25 fen., „Wielkopola
nin" 16 m. 25 fen., „Gazeta Toruńska" 8 m. 

Czytamy w pismach poznańskich:
Odebraliśmy dziś zgłoszenie państwa Witoldów

Urbanowskich w Poznaniu, którzy oświadczyli chęć 
przyjęcia na utrzymanie i wychowanie przez czas 
więzienia matki, jednej z córek skazanych wrzesiń
skich.

W chwili zamknięcia numeru odbieramy zgłosze
nie pewnej- osoby z Warszawy, pragnącej wziąć na 
wychowanie jedno z dzieci ofiar zajść wrzesińskich.

W Szkole w rzc s iń s k ie j i nadal odoywa się we 
wyższym oddziale nauka religli w języku niemie
ckim, jak zaznaczają gazety niemieckie, na wyraźne 
życzenie reprezentanta rządu, który się przysłuchi
wał rozprawom sądowym w Gnieźnie. — Przedtem 
krążyła pogłoska, że miano w tej szkole zaniechać 
niemieckiego wykładu nauki religii.

Młodzież przeciw Prusakom. Afisze, zapo 
wiadające odwołanie przedstawienia berlińskiej tru
py, Hansa Ewersa, które ukazały się w sobotę po
południu na rogach ulic Krakowa, nie doszły wi
docznie do wiadomości szerokiego ogółu mieszkań
ców, a głównie młodzieży szkół średnich, która w 
słusznem oburzeniu, pod wrażeniem gwałtu wrze 
śnieńskiego, postanowiła nie dopuścić za żadną cenę 
do odbycia tych przedstawień. Około godziny pół 
do 8 wieczór, w sobotę zaroił się Rynek młodzieżą, 
która zebrała się u stóp pomnika Mickiewicza i od 
śpiewawszy tam kilka pieśni patryetycznych, ruszyła 
przed hotel Saski, najprzód od. strony ulicy św. 
Jana, potem od Sławkowskiej, dla naocznego prze
konania się, czy istotnie przedstawienia nie odby
wają się. W  oknach hotelu było ciemno, mimo te
go młodzież rozgorączkowana urządziła niewinną 
zresztą demonstracyę przed hotelem. Poczem w zwar
tych szeregach, w liczoie kilkuset głów, podążyli 
studenci przed pamiątkowy kamień Kościuszkowski, 
w Rynku, gdzie również śpiewano. Z Rynku udała 
się młodziez przed redakcyę naszego dziennika, gdzie 
po odśpiewania pieśni polskich, długotrwałe wzno
siła okrzyki na cześć dziennika i osoby redaktora 
za pierwsce i silne napiętnowanie niesłychanego 
gwałtu pruskiego na obywatelach i obywatelkach 
Wrześni, oraz za energiczne wystąpienie przeciw  
pruskiej entrepryzie w naszem mieście. Z przed 
redakcyi „Nowej Reformy" młodzież udała się uli
cą Bracką, przed pałac ks. biskupa Puzyny, gdzie 
z tłumu wznoszono nieprzychylne okrzyki, tam je 
dnak policya dotychczas zachowująca się obojętnie 
i wyrozumiale, tak jak przystało, nagle zaczęła 
być bardzo energiczną i w mig rozpędziła tłnm 
młodzieży. Ale tłnm rozpędzony z przed pałacu 
kardynała, zebrał się znów przed kasynem wojsko- 
wem, gdzie midi Ueberbrettlowcy dawać przedsta
wienia. Przedstawień nie było, młodzież mimo to 
zamierzała urządzić nieprzyjazną di monstracyę. przed 
kasynem, lecz policya nie dopuściła do tego, obsta
wiwszy ulicę posterunkami, następnie przed ka
wiarnią Wójcikiewicza, gdzie przed paru dniami 
„popisywał" się Jakiś pruski „Kulturtraeger", H. 
Kierkau na bilardzie, wśród szczelnie zapełnionej 
sali. O godzinie wpół do 10 zupełny spokój zapa
nował w mieście. Taki przebieg miała sobotnia de- 
monstracya studentów krakowskich, świadcząca, że 
młodzież gorąco czuje krzywdy, wyrządzane naro
dowi i reaguje na nie natychmiast, odruchowo i 
silnie.

Demonstracye powtórzyły się i wczoraj a głównie 
miały miejsce przed kasynem wojskowem, lecz 
stwierdzić należy, że- nie brali w niej udziału stu
denci, lecz gawiedź przeważnie. Studenci byli ni 
wieczorku w „Sokole".

Bardzo liczny jednak zastęp młodzieży, już po 
skończonym wieczorze w „Sokole" zamierzał udać 
się, śpiewając pieśni, przez Rynek i nlicę Mikołaj
ską, przed kasyno wojskowe, lecz silny zastęp po- 
li yi udaremnił teu zamiar, przyczem przyszło do 
kilku starć tłumu i młodzieży z policyą. Policyanci 
aresztowali 8 studentów, lecz tych, po spisaniu 
z nimi protokółu na inspekcyi policyjnej, poszczono 
na wolność.

Aktorzy trupy berlińskiej „Nadsceny" byli przez 
dwa dni ubiegłe w Krakowie, dzisiaj w poniedzia
łek miało się odbyć przedstawienie dla oficerów 
w Kasynie wojskowem, przyczem dyrekcya policyi 
zapewniła wojskowość, źe gwarantuje za spokój 
i bezpieczeństwo widzów tego przedstawienia, a 
dla zapewnienia spokoju użyje odpowiednich środ- 
aów. Jednakże wojskowość k a z a ł a  o d w o ł a ć  
p r z e d s t a w i e n i e  pruskiego „Ueberbrettlu" w 
kasynie wojskowem, jako odszkodowanie zaś akto
rom pruskim wypłaciło kasyno wojskowe przeszło 
250 złr. Krok ten generała Alboriego, jako przed
stawiciela sfer wojskowych w Krakowie, zasługuje 
na zupełne uznanie, świadczy bowiem, że wojsko
wość pragnie w Krakowie utrzymać dobre stosunki z cy
wilną ludnością miasta Krakowa. Dzisiaj rauo, po
ciągiem pospiesznym odjechał p. Hans Ewers ze 
swą trupą do Czerniowiec, rezygnując z przedsta
wień w całej Galicyi na teraz a zapewne i na za
wsze. Szczęśliwej drogi1

Precz z towaram i pruskiemi! W mieście za
czyna się budzić tym razem nie „słomiauy ogień", 
ale ruch naprawdę rzetelny naszego kupiectwa 
przeciw sprowadzaniu towarów niemieckich. Zanim 
kupcy krakowscy ujmą tę sprawę racyonalnie, kon
sekwentnie i solidarnie w swoje ręce i poprowadzą 
ją ku zadowoleniu ogółu, poszczególne instytucye i 
firmy zaczynają działać. I tak, krakowska resnrsa 
obywatelska powzięła uchwałę, aoy zarząd jej ani 
win, ani cygar nie sprowadzał z Prus. — Natu
ralnie, za resursą obywatelską pójdą i inne korpo- 
racye towarzyskie.

TarnÓ W , 24 listopada. Występ „Ueberbrettla" 
w sali towarzystwa kasynowego odwołany.

Ze Stanisławowa piszą nam:
Bardzo nie w porę wybrał się jakiś tutejszy 

amator-śpiewak z zaprodukowaniem naszej publi
czności jakiejś piosnki niemieckiej na ostatnim kon
cercie tutejszego Towarzystwa mnzycznego. Niefor
tunny amator nie spobtrzegł się, jak go wysykano, 
wyświstano i ze sceny wyścigano.

Oburzenie to jest dziełem chwili, wywołanem 
aktem pruskiego gwałtu w Wrześni. Uniesienie to 
jest pięknym rysem naszego narodowego charakte
ru, to niewątpliwie, o ileż jednak byłby ton tego 
oburzenia głębszy i dałby się najserdeczniejszym  
naszym prawdziwie we znaki, gdyby na seryo spo
łeczeństwo nasze pomyślało o odwecie, gdyby dało 
odczuć Prusakom wstręt do nich i zupełnie się od 
nich odsunęło. Trzeba ich trafić w samo serce i 
ich zbojkotować. Należy zerwaćJ z nimi wszelkie 
handlowe stosunki.

To jedno tylko może ich z fanatycznego zaśle
pienia przeciwko polskiej narodowości wyrwać i da 
im poznać, że gwałt Ich polskie społeczeństwo sku
tecznie odeprzeć potrafi. Na bojkot masowy, na boj
kot kupiectwa polskiego będą Prusa y czuli. Z od- 
grażań się naszych i jednostkowych faktów odwetu

będą się tylko śmiali. W  walce tej musi być orga- 
nizacya i ciągłość. Inaczej będą to tylko rakiety.

Zgromadzenie lekarzy. Zapowiedziane oddawna 
zgromadzenie lekarzy galicyjskich celem omówienia 
projektu przymusowego ubezpieczenia się lekarzy 
stworzenia „Samopomocy", odbyło się wczoraj po 
południu w sali Kopernika w Collegium Novum. 
Przybyło przeszło 100 uczestników-lekarzy, między 
nimi wiela z prowincyi. Obrady zagaił prof. dr 
Jordan, którego też przewodniczącym obrano. Po 
odczytaniu protokółu z ostatniego posiedzenia za
brał głos prof. dr Jordan i podniósł, że wydział 
Stowarzyszenia rozpatrzył wszystkie wnioski zgło
szone przez kolegów. Głownem staraniem wydziału 
będzie powiększenie funduszu zapomogowego i ubez
pieczenie na starość lekarzy, wdów i sierot po nich. 
Co do funduszu zapomogowego wydział zapewnił 
sobie akwizycyo dla działu ubezpieczeń w krakow- 
skiem Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń, są
dząc, że z tych akwizycyj wpłynie większa kwota 
na fundusz zapomogowy. Niestety lekarze nie zaj
mują się tak gorąco jakby należało tą sprawą, np. 
do Stowarzyszenia przystąpiło na 1600 przeszło le
karzy w Galicyi zaledwie około 300.

Następnie przyjęto bez dyskusyi sprawozdanie z 
dotychczasowej działalności wydziału Stowarzysze
nia „Samopomoc lekarzy". Poczem prof. dr Joraan 
oddał przewodnictwo w ręce prof. dra Trzebiekiego, 
a sam jako referent omawiał sprawę ubozpieczenia 
lekarzy. Emer, tura doktorów podług referenta po
winna wynosić najmniej 1200 złr. rocznie, zape
wniona odpowiedniemi pokryciami, jak n. p. dodat
kiem do recept, oraz przymusowymi opłatami ró
żnych instytucyj, korzystających z porady lekar
skiej -dla swych człoków. Cztery wnioski wydziału 
w sprawie „Samopomocy" przyjęto bez zmiany i 
bez dyskusyi, a są one następujące:

1. Zebrania uznaje potrzebę wprowadzenia przy
musowego ubezpieczenia lekarzy, celem zapewnie
nia im renty na wypadek choroby i niezdolności do 
pracy oraz na starość i renty dla wdów i sierót; 
2. wyraża przekonanie, że do ubezpieczenia lekarzy 
powinno przyczyniać się społeczeństwo, któremu le
karze z poświęceniem służą; 3. godzi się na zasa
dy, przedłożone przez wydział Towarzystwa; 4. wzy
wa wydział, aby wniósł do rządu i do Rady pań 
stwa petycye o wydanie ustawy przymusowego u- 
bezpieczenia lekarzy austryackich i o poparcie jej 
na zasadach, przez wydział Towarzystwa przedło
żonych, a przez walne zgromadzenie zatwierdzonych.

W dalszvm ciągu omawiano dobrowolne opoda
tkowanie się lekarzy na cele stowarzyszenia w wy
sokości 1/a°/# dochodu, za pomocą puszek werthei- 
mowskich, lecz wniosek teu został na razie przez 
wydział cofnięty.

Sprawozdanie z regulaminu przyjęto en bloc, po
czem odbyły się wybory. Prezesem stowarzyszenia 
wybrano prof. dra H. Jordara I wiceprezesem 
prof. dra Trzebiekiego; II wiceprezesem dra Bo- 
gdanika z Białej; 1 sekretarzem dra Adama Lan- 
gingo, II dra Weissberga; skarbnikiem dra Słapę. 
Oprócz tego wybrano komisyę kontrolującą i sąd 
polubowny. Do wydziału wybrano dia Ciechanow
skiego, dra Schoenguta i dra Brauna.

Wnioski członków, przedstawione na zgromadze
niu, przekazano OBobnej k om isji, wybranej w tym 
celu z łona zgromadzenia. O godzinie pół no 9-tej 
wieczorem zamknął przewodniczący obrady, przed
tem jednak zebrano składkę na ofiary procesu 
wrzesnieńakiego w kwocie 34T 4 koron.

Pierwszy mróz. Prawdziwy mróz kilkustopnio
wy mamy dzisiaj. Obudziwszy się zrana, spostrze
gliśmy szyby okien upiększone jakiomiś „nadkwia- 
tami", które pierwszy mróz tej zimy wyrzeźbił na 
nich. Futra coraz częściej spotyka się na ulicach, 
łyżwy zaczynają mieć „odDyt" po handlach, gdyby 
tak jeszcze trochę śn iegu , zima zaczęłaby swoje 
panowanie

Wiadomości osobiste. Minister spraw zagrani
cznych, hr. Gołuchowski przejechał dziś zrana po
spiesznym pociągiem z majątku swego Skała przez 
Kraków do Wiednia.

Powszechny wiec akademicki odbędzie się we 
środę wieczorem , a na porządku dziennym obrad 
postawiono dwie sprawy: proces wrześnieóski i za
jęcie stanowiska młodzieży uniwersyteckiej w Kra
kowie wobec ekscesów alumDÓw ruskich w uniwer
sytecie lwowskim.

W „Czytelni dla kobiet" we czwartek 28 b. m. 
o godz. 7 wieczorem odbędzie się wieczór uroczy
sty ku uczczeniu ś. p. -Sewera Maciejowskiego, b. 
prezesa sekcyi literackiej.

Klub szermierzy im ienia WołodyjowsKiego 
Dnia 21 b. m. odbyło się walne zgromadzenie człon
ków klubo szermierzy. Do wydziału weszli pp.: dr 
Jan Waligórski, dr Jan Bielawski, Jan Jarosz, Ta
deusz Wołkowicki, Juliusz Dzieduszycki i Mieczy
sław Bochenek. Jak roku zeszłego, tak i tego od
bywają się ćwiczenia szermiercze pod mistrzów 
skiem kierownictwem p. Feliksa Nowotnego codzien
nie między 7 a 8 wieczorem. Klub posiada piękny 
lokal, złożony z dwóch sa) — w jednej odbywają 
się tekeye dla początkujących, w drugiej asoauts 
wprawnych szermierzy. Klub otwarty dla członków 
dzień cały. Wydz.ał urzęduje i przyjmuje nowych 
członków codziennie od gndziny 7 — 8 w lokalu przj 
nlicy Brackiej 1. 11 (Telefon 462).

W tutejszej wyższej szkole handlowej odbę
dzie się w czasie od 1 grudnia b. r. do końca 
maja 1902 6-miesięczny kurs handlowy (akademi
cki). Przedmiotami wykładu będą: rachunki kupie
ckie, arj tmetyka polityczna, buchalterya, prawo 
handlowe, prawo wekslowe. Kurs ten ma na celu 
ułatwić osobom odpowiednio przygotowanym przy
swojenie sobie tych wiadomości facDowych, jakie 
zazwyczaj daje kurs abituryencki, a temsamem za
stąpić na razie kurs teu, którego z braku odpowie
dniego lokalu obecnie urządzić nie można,

Wykłady odbywać się będą codziennie (z wyją
tkiem uiedziei i świąt) od godz. 7 do 9 wieczór. 
Ze względn na lokal szkolny można na kurs ten 
przyjąć najwięcej 40  słuchaczy. Wysokość czesnego 
zależy od liczby słuchaczy (4 0 — 80 koron). Zgło
szenia przyjmuje dyrekcya wyższej szkoły handlo
wej, Sienna 1. 16, I piętro.

Tow . lekarskie krakowskie odoędzie w środ< 
dnia 27 bm. o godz. 6 wieczorem, w sali wykła
dowej prof. Szajnochy, posiedzenie zwyczajne, na 
którem mówić będą: doc. Raczyński „O zakażeniu 
gruzhezem u dziecka", prof. Waleryau Kiecki „O 
zwalczaniu gruźlicy u bydła w świetle zapatrywań 
hodowców".

Rocznicę 25  la t pracy w zawodzie handlowym 
n jednej firmy ODchoćził wczoraj p. Konrad Mar- 
hefka, dysponent domu handlowego J. Fedorowicza. 
Uroczystość rozpoczęła się mszą sw. o godz. 11 ra
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no. W  południe odbyło się wręczenie upominków 
jubilatowi tak od wiaśc. firmy jak 0(j znajomych 
i przyjaciół. Wieczorem odbyła 8ię w domn p Fe. 
derowicza wspólna ucztf, P»dczas której toast wy
powiedział p. Federowicz, uznając 251etnią pracę 
jubilata u jednej firmy za korzystną i sumienną. 
Podczas uczty nadesłano wiele telegramów.

Z kasyna powszechnsgo. w  sobotę z okazji 
św. Katarzyny odbyła się w kasynie doroczna za
bawa. Najpierw odegrano wesołą jednoaktówkę p. t. 
„O chlebie i wodzie". W  roli rezolutnej pensyo- 
narki wystąpiła znana ze sceny miejskiej artystka 
p. Jadwiga Czechowska i grą Sw  ̂ pobudziła li
cznych zebranych do nacznych oklasków. Partne
rem jej był p. Ju lia1 Otto, który ro]ę sąsiada z 
humorem odegrał. Nastąpiły ocuŁeze tar)y które 
trwały do rana. Orkiestra pułku gg pod kierunkiem 
kapelmistrza p. Marka grała podczas przedstawie
nia i do tańca bardzo ładnie. MiędZy innemi hu- 
cznemi oklaskami obdarzono walce Marka i polkę 
„Sztafetę" Siebera.

Siódmą rangę nadał minister oświaty 257 pro
fesorom Austryi, z tych 15 Pr°fesor0m (!) galicyj
skich szkół średnich. Otrzymali ją profesorowie: 
Edmund Bączalsai, Julian Dolnicki, dr 7iomasz Qar_ 
licki, Teofil Gruszkiewicz, J an ^°rczyński, Maksy
milian Krynicki, Tadeusz Knkura<jZa Władysław 
Kulczyński, Karol Runz, Michał K isionowicz. Onu
fry Lepki, Karol Rawer, Włodzimierz j£jchat 
Szklarz. Władysław Węgrzy “8̂ *-.

Kradzież w  m a g a z y n a c h  w °jskowych. Pięciu 
wyrostków w wieku 14 do 1* *at, a mianowicie 
Maryan Zawadzki, Jan Gębica, M»reiL Kupisz, Ed
ward Kotulski i Jan Ossows i od dłuższego czasu 
byli na oku krakowskiej pul'0! 1; jako sprzedający 
w różnych miejscach, różnyin ludziom siekiery, 
osęki, haki, sznury itp. przedmioty, ^tóre przewa^ 
żnie chłopcy ci sprzedawał wle8niakom, udajacym 
się do demu po odbyty® targu W mieście. W re
szcie policya wpadła n& trop pochodzenia tych 
przedmiotów.

Oto wymienieni chłopcy od dłuż82eg0 Czasu 0-
kradali magazyny inżjn'eL' ^cjskowej nr. I 1/,
na Zwierzyńcu, gdzie korzystając z gra^n poste
runku, wyważali drzwi *a° 0 Da i zawsze niepo 
strzeżenie wynosili wspo®n'ane r®kwizyta, spienię
żając je następnie. Gdy j na dwóch z tej nie
letniej szajki złodziejskiej wPadło w ręCe poiiCyif 
schwytanych na gorący® uczynku, Wydaii onj re_ 
sztę swych towarzyszy i dzl* Wszy8cy pc przepro
wadzeniu z nimi śledztwa w Urzędzie policyjnym, 
odstawiani zostali do sąd° aarne80.

Srebrny pierścionek z ^ a m i  f .  k . odebrała 
policya od niejakiego Jana _ !ecb°ty. Pierścionek 
ten znaleziono przy rewizy1 lechoty z okazyi oka- 
zyi odebrania mu złoteg0 breloka, który chciał 
sprzedać za parę centów, 018 ®°gąc się wykazać
prawem własności tegoż. Cl8ó, po udowodnie
niu własności, można odebraC w biurze pólicyjnem 
„pod telegrafem".

SiUby. W  Gorlicach pobł°£08 aw>ono związek mał
żeński dra Alfreda Jendla z Panną j anjDą Galiń
ska, córką Michała i Zofii " ^ ^ to w b k ich .

W  Wiśniczu Starym pobł°&08 awiony został zwią
zek małżeński pomiędzy p- -Tar08asui z Radomyśla, 
a p. Ludwiką Wysocką, c<Jrk% P- Maj] i  ,  Wiśniow
skich pierwszego ślubn W y8,,c Jej- drugiego Jos- 
se’owej. t

Biała, 24 l i s to p a d a .  „Sokół atejs„y arZądZa d.
1 grudnia w sa1’ „Czytelni polskiąj-i^wjecz0rek li
stopadowy.

Rozruchy ottynijskie. S t a n i s ł a w ó w ,  24 li
stopada. W rozprawie karnej o rozróby w Otty- 
nii, jakie tam się odbyły w gi„rpn u p. r z powo
du wybijania świń rzekomo zarazą dotkniętych, za
padł wyrok onegd*, Trybunał D a Przychylił się do 
wniosku obrony, a^pby sprawę °d J4pić sądowi przj 
sięgłych, ale uznał się knmnetou^yw i po przepro
wadzonej rozprawie Wydal wyr°^’ mocą którego po
łowę obwinionych, to znaczy ^4 włościan uznał 
winnymi zarzuconej im zbroti gwałtu publicznego 
z § 5 i 81 u. k., oraz wystSP^1, zbiegowiska z § 
284 n. k., wy®'61’24] ^  im kar9 °d  14 d n i a r e 
s z t u  do  6 ® l e s i ę c y  w l ^ z *e n i a. Przeciwko 
temu wyrokowi zgłosi); obr° cy zażalenie niewa
żności. _ .

Aaent emigracyjny E ar° ‘3ZczerDowski, uwię
ziony tn W Krakowie, od9t,aWlon^ z°*tał do więź ie- 
nia śledczego w Nowym' S4®zn’

Strzał W- kościele. » nryer Stanisławowski" 
donosi:

„Od dwóch dni o b ie g i8, j°. mi8^cie pogłoska, iż 
w kościele ormiańskim p<>P8 nloa° zabójstwo, któ
rego ofiarą Padł organik8, 6®<\  kościoła. Okoli
czność, ze kościół zamkai5ty’ zdawała się potwier
dzać te wersye. Sprawa je na ’ Wedle urzędowego 
dochodzenia, przedstawi8 8 ^ f ^ P ^ c o :  P. Julian 
Krupski, artysta malaf*’ zajęfy przy odnawianiu 

“akrystyi przecho-kościoła ormiańskiego, — r --------
wany flobert. Dnia ‘ godzinie 7 wieczór
chcąc flobert zabrać d° J P08lal chłopca Miko
łaja Paskara. lat 17 licZ^pe® ’ ' ł lopak ów wzią
wszy flobert — nie ° ^ a a ’ 6 i 88t nabity, wy
mierzył z żartów do ^  e? C, Da 6waniem ampułek 
organisty. Flobert wyPa 1 ,!  D a Ugodziła organi
stę, Józefa luglota, w T°Zlj . Warz°Wą tuż pod o- 
kiem. Nieprzytomnego 0 a °dwieZiono do szpi
tala powszechnego * Praw °P°dobnie straci zupełnie

°k W edle przep isó w  kościelnym zostanie przedsię
wziętą prawdopodob016 nowo konsekiacya ko-

jasło, 22 iistoP8 d • Niesłychanie imutny fakt 
mam do zanotowa0*8 w. J'8iejszej korespondencyi. 
Na urządzonym staraDlen:i tutejszego Towarzystwa 
gimn. „Sokół" w'eCZOrze Kościuszkowskim, z któ
rego czysty dochód PrzezUaczoi,y hył ua Towarzv
stw’o opieki nad weterapąm) * r. 1863, s a l a  l i 
t e r a l n i e  ś w i 0C1 a p u s t k a m i .  Byli ongi i 
w nasznm mieś®8 lndzie dobrej ’*oli, którzy sobie 
za obowiązek P°czJ tJ'Vali brać ndział w takich uro
czystościach, dzisiaj nie8tety nasza publiczność za
chowuje się wobec Ŵ8Zn)^jCb narodowych obchodów 
tego rodzaju z “aPiętuowania g°dną ) Wprost obu
rzającą obojet“ośd*  Rozparła 8*ę w miejscu tak,
że i n f l a n c k ą  kobyłę nieboszczrl <> Pndbłpięty ru
szyłby pręd*6-! naPrzód. Al® nlect*no przyjedzie cyrk 
lub Colossenm> ehoćby naw0* w bardzo nieszcze
gólnym gatnnKu, a p0mi®° 8 0ty ’ błota po kosiki, 
Jaślanin „rżniłć u l,ęjzi# a. na samą kolej, więc 
dwa razy dalej, niż n* wieczorek KośeiuszkowsKi 
w gimnaZyainej 8ajj ^gokoła . Nje dziwiła nas też 
zresztą w ty ®  w y p a d k 0 n le pbecność na sali tych 
osób, c® to Poza Party\ nW1Kt a . lub „krótkiego", 
względ11'® tylu a ty l° ” ® m)« piwa nie pożą
dają nic więcej na ty® Pa ®le płaczu, ale dotknęła 
nas nieprzyjemnie ob°l^ n08c tej grupy lndzi, od
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której rrumy prawo żądać, aby byli łącznikiem 
„między dawnemi a nowemi laty“, tj. światłodaw- 
ców naszych i tych matadorów, co się po calnteń- 
kiem Jaśle obnoszą z tern, że brali ndziai w po
wstania z r 1863 i „przelewali krew swą za Oj
czyznę", a na wieczór Kościuszkowski, z którego 
dochód przeznaczony właśnie na rzecz weteranów 
z tegoż rokn z jednym jedynym wyjątkiem przy
być nie raczyli. Gremiom profesorskie dostarczyło 
na wieczorek prelegenta, inni jego koledzy jednak 
nie byli ciekawi go nsłyszoć i nie wpłynęli na mło
dzież szkolną, aby uczestniczyła w wieczorku

Jarosław, 24 listopada. W uroczyście przybra
nej sali ratuszowej w Jarosławiu odbył się dziś 
akt wręczenia dyplomów na obywateli honorowych 
miasta wielce zasłużonym burmistrzowi dr Adolfo
wi Dietziusowi i zastępcy burmistrza, posłowi na 
Sejm dr Władysławowi Jahlowi, poczem jubilaci 
zaprosili uczestników tego podniosłego obchodu na 
skromną ucztę ao sali „Sokoła". W  czasie uczty 
zebrano na rzecz nieszczęśliwych ofiar procesu wrze 
sińskiego 202 koron.

Dzikie morderstwo, w  Izdebniku pod Kalwa- 
ryą niewiadomi sprawcy onegdajszej nocy zamordo
wali obuchem siekiery gospodarza Walentego Ka
czora i jego żonę Barbarę. Rzeczy w chałupie by
ły porozrzucane, widocznie sprawcy morderstwa sza
kali gotówki wyłącznie, gdyż książeczek Kasy oszczę
dności nie zabrali. Poszukiwania za dzikimi zbro
dniarzami czynią się enereiczne.

W Brzesku z mieszkania jednego z obywateli 
skradziono unsgdajszej nocy przez włamanie się 
500 koron, oraz zegarek złoty. Sprawcy poszukuje 
władza miejscowa.

Zurych, 22 listopada. „Związek polski" urządza 
poświęcenie swego sztandaru i obchód listopadowy 
dnia 1 grudnia, nie 19-go — jak to myinie w „N. 
Reformie" wydrukowano.

Przybram, 24 listopada. Czytelnia polska akade
mików górniczych w Przybramie urządza dnia 3 
grudnia uroczystość „Skoku przez skórę" w sali 
hotelu „Bachar".

Słynny psychiatra, profesor nniwersytetn wie
deńskiego Krafft-Ebing, wniósł podanie do minister
stwa oświaty o przeniesienie go w stan spoczynku 
z powodn złego staną zdrowia. Z dniem 1 kwietnia 
1902 r. chce się dr Krafft-Ebing usunąć z kate
dry, poczem osiędzie w Gracu, gdzie ma wykony
wać i nadal praktykę lekarską.

Z Towarzystwa „Polska sztuka stosowana". Jako człon
kowie założyciele przystąpili do Towarzystwa pp. Ja- 
nostwo Blochowie z W arszawy z datkiem  w kwocie 
600 kor.

Zmarli. W Stanisław ow ie: W ładysław  W esołowski, 
starszy geom etra ewidencyjny, lat 50; Szyiron Klaar, 
lekarz, la t 60; H elena z Nawojskich Krogulska, żona 
urzędnika kolejowego, la t 25.

Maryan Zahradnik. wielce* zasłużony pracownik na 
polu przemysłn aptbkarskiego w G alicyi, zmarł w Zło
czowie w 53 roku życia.

Mianowania. „W iener Ztg" ogłasza: Cesarz mianował 
sekretarza naowornego w trybunale najwyższym  Mi
chała Z zla radcą sądu krajowego wyższego w Krako
w ie , przydzielając go do sądu obwodowego w Rze
szowie.

8kładkl. D la  św idrow ej W . Z. 2 K.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza.
W e wtorek 26 listopada: Dj Jerzy Żuławski: „Zy 

gm unt Erasii ski“.
W e środę 27 listopada: W ilhelm  Feldman: „Szkice 

z m alarstw a włoskiego odrodzenia".
W e czwartek 28 listopada: Bronisław Urhanowicz: 

„Tale elektryczne i telegraf bez drutu".
W  piątek 29 listopada W ilhelm  Feldm an: „Szkice 

z m n arstw a' włoskiego odrodzenia".
W  Bubótę 30 listopada: Bronisław Urbanowicz: „Fale 

elektryczne i telegraf bez drntu".

Repertoar Teatru miejskiego.
SVe wtorek 26 listopada: „Dziady".
>Ve środę 27 listopada: „Opiekunowie muralności".

W e czwartek 28 listopada, z powodu generalnej pró
by, teatr zam knięty.

W  piątek 2 0  listopada: „Ksiądz Marek", poemat dra
m atyczny w 5 aktach Juliusza Słuwackiego (po raz 
pierwszy).

W  „obotę 30 listo; ada: „Ksiądz Marek".
W  niedzielę 1 grudnia o godzinie 3 po południu: 

„Odrodzenie" (ceny zniżone do połowy); o godzinie 7 
wieczór: „K siąd- Marek".

Z kalendarzu W e wtorek 26 list.opada: Sylwestra  
op. i Piotra Aleks. bisk. męcz.; wp środę 27 listopada: 
W aleryana bisk. męcz.; we czwartek 28 listopada: R n_ 
fina m. i Grzegorza III pap.

Wachod słońca 26 listopada o godzinie 7 m inut 14, 
zachód o godzinie 3 m inut 42; długość dnia godzin 8 
m innt 28.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 24-go listopada 
dość pogodnie - termometr doszedł od 2 4 do 1 3  0.

Barometr idzie w górę.
Dnia 25 listopada o godzinie 7 rano stan barometru 

75fi'9 mm, termometru — 4'7 C.
W iatr północno-zachodni.

OabryelsŁi (Krzysztolory, Kraków) sprze
daje fo rtep iany  najznakom itszej w A ustry i 
fab ry k i Petr>of z m echaniką angielską 

po 5 0 0 , w iedeńską po 3 0 0  złr.

.Z t e a t r u .
„Sokoły i kruki". Dramat w 5 aktach ks Sumbatowa 

i Niemirowa Danćzenki.)
Dramat „Sokoły i Krnki", nie odzwierciedla ża

dnych .prądów współczesnych literatury teatralnej 
rosyjskiej, nie jest wyrazem żadnych dążeń ani nie 
wprowadza żadnej tezy społecznej. Na pnin rodzi
mej twórczości jestto sncha gałąź która wystrze
liła wprawdzie ze wspólnego z tym pniem korze
nia. ale też oprócz wspólności tła i pewnych ogól
no obyczajowych rysów nie zdradza niczem odręb
ności swego pochodzenia. 'Zamiast rosyjskich nazwisk 
głównych osób działających w sztnce, można po- 
v stawiać inne francuskie lub niemieckie, a nikt się 
nie domyśli, z jakich stosunków akcya jest wzięta. 
Antorem sztuki jest aktor ks. Sambatow, członek 
eesrrskiego teatru w Moskwie, nazwisko w świeoie 
literackim nieznane. Widocznem jest, że pisząc swą 
sztnkę autor zupełnie nie aspirował o wawrzyny 
literackie, ale raczej chodziło mu jedynie o silny 
efekt sceniczny. Dramat „Sokoły i Kruki" jest ty
pową sztuką, pisaną dla ról i dla popisu aktorskie' 
go, a przyznać trzeba, że to założenie swe spełnia 
wyśmienicie.

Przemiany i ewolncye, jakim w ostatnim dzie- 
siątkn lat uległa produkeya dramatyczna, zupełna 
zmiana zasadniczych cech i warunków dramatn, 
odzwyczaiły nas już od sztuk tego typu. Są one 
poniekąd anachronizmem doby dzisiejszej, rażą jało-

wością idei zasadniczej i prostotą charakterystyki 
życiowej. A przecież mimo tego anachrouizmu i tych 
wad budowy, nie podobna zaprzeczyć im znaczenia 
i wartości. Scena ma także swe wielkie przywileje, 
do których każdy najbujniejszy talent twórczy sto
sować musi linie swych pomysłów. I  prędzej dale
ko sztuka zalet ideowych pozbawiona, przj zręcz
nej efektownej robocie scenicznej otrzyma się na 
scenie a nawet sukces sobie wywalczy, aniżeli naj
bujniejsza nawet literacka koncepcya nie przysto
sowana do warnnków sceny i wymagań gry aktor
skiej.

„Sokoły i Kruki" są sztuką obliczoną na silne 
nerwy widzów i doraźny efekt teatralny. Doskonała 
robota sceniczna, umiejętne stopniowanie dramaty
cznego napięcia, doprowadzone do ostatecznych gra
nic wybuchn, są czynnikami, które pochłaniają i n- 
jarzmiają widza, pozwalają zapomnieć o błędach 
akcyi a oddają pod wpływ gry aktorskiej. Intryga 
sztuki, aczKolwiek dosyć pospolita, przeprowadzona 
jest zręcznie, a główny pomysł osnuty na tle de- 
fraudacyj bankowych, wycieniowany i wyzyskany 
został świetnie w szeregu scen, pełnych brutalnej 
siły, niekiedy graniczącej jnż prawie z melodra
matem.

Sokołem jest tu młody, szlachetny, pełen naiwnej 
wiary i ufności w ludzi, kasyer banku Zielonow. 
Człowieka tego pokochała namiętnem uczuciem Eu
genia Zastrażajewa, żona dyrektora banku, która 
nie znalazłszy szczęścia w pożycin ze swym po 
deszłym mężem, sądzi, że znajdzie kompenzatę w 
miłości gorącego a nie przeczuwającego zastawio
nych na się sideł młodzieńca. Wiadomość o zamie- 
rzonem małżeństwie Zielonowa a następnie fakt do- 
uonany, wyprowadza Eugenię z równowagi i za
mienia w chciwą zemsty Heterę. Aby zgubić Zie
lonowa, osnowa ona piekielną intrygę i namawia 
męża swego, aby z wiedzą młodego kasyera poży
czył sobie z kasy banku znaczną sumę i wbrew 
regulaminowi zastąpił ją własnemi wekslami. Za- 
strażajew, njęty prośbami i zaklęciami ubóstwia
nej przez siebie kobiety, spełnia jej życzenie. Sama 
dłngu, początkowo nieznaczna, rośnie wskatek sza
lonej a rozmyślnej rozrzutności dyrektorowej, aż 
nrasta do stu tysięcy rubli. Sprawa wychodzi na 
jaw, nadesłana komisya z ministeryum stwierdza 
nadnżycia, zanim Zastrażajew mógł przedsięwziąść 
środki ocalenia siebie i kasyera. W tedy zjawia 
się, jak demon złego, adwokat bankn Taranów, 
przyszły zięć Zastrażajewa i poddaje mu równi9 
piekielny jak nikczemny zamiar, złożenia całej od
powiedzialności i winy na kasyera Zielonowa. Słaby 
człowiek ulega a wówczas Taranów za pośrednic
twem pijaczyny Sztopnowa wykrada z kasy weksle 
a temsanem zrznea całą winę i odpowiedzialność 
na nieszczęśliwego Zielonowa. Targającą nerwami 
jest scena, gdy Zastrażajew omotany zewsząd sie
cią intryg, wobec komisyi śledczej zarznea złodziej
stwo Zielonowowi, gdy nieszczęśliwa ofiara intryg 
wije się z boleścią n nóg swego kata, błagając o zmi
łowanie i ratnnek.

I kiedy nieszczęśliwego mają oddać sądom, zja
wia się n dyrektorstwa matka ZieioDowa i przy po
żegnania odkrywa zaślepionemu starcowi tajemnicę 
miłości Eugenii do Zielonowa. Z cynizmem bezwsty- 
dnicy Zastrażajewa przyznaje się mężowi, że go 
bezwstydnie oszukiwała, aby módz wywrzeć zemstę 
na kochanku. Oszalały z rozpaczy człowiek wzywa 
do siebie prokuratora, a wyznawszy mu całą pra
wdę i odwoławszy rzucone na Zielonowa oszczer
stwa, pada rażony atakiem sercowym.

Sztnkę odegrano w kilka rolach bardzo efekto
wnie i prawdopodobnie dla tej gry „Sokoły i kru
ki" będą mogły utrzymać się jakiś czas na reper- 
toarze. P. Mielewski, któremu przypadła w udziale 
rola Zielonowa, wydobył z niej z niepowszednim ta
lentem wszystkie odcienia dramatyczne, a w scenie 
akiu IV przed komisyą wywarł wielkie wrażenie 
grą pełną skupienia i dramatycznego wyrazu. Bar
dzo artystycznie wycieniowała we wszystkich szcze
gółach rolę Eugenii p. Wysocka. Wybornym wresz
cie w charakterystycznej roli opilca Sztopnowa był 
p. Zelwerowicz. Pomniejsze role z większem lab 
mniejszem powodzeniem odegrały panie Wolska, Jnt- 
kiewicz i Walewska, oraz pp. Bednarczyk i So
snowski.

Jakiekolwiek względy powodowały dyrekcyą przy 
wystawienia „Sokołów i kruków", sądzimy, że nie 
były one niezbędnym nabytkiem repertoarn i że 
z zakresn rosyjskiej literatury jedynie tylko pierw
szorzędnej wartości dziełom nstępstwa czynić się 
godzi. W.  Pr.

Yiaiontici Mitom, literactie i artystjczM.
— „Dziady." „Ksiądz Marek". Z teatru komu- 

nimnknją nam: Po jutrzejszem przedstawieniu „Dzia
dy" na czas dłuższy zejdą z repertuaru z powoda 
wystawienia „Księdza Marka". „Ksiądz Marek" bę
dzie grany według tekstu z pewnemi skróceniami, 
w szeroko prowadzonych tyradach poematn. Pani Sie- 
maszkowa odegra rolę Judyty.

— A. Darowskiego „Szkice historyczne" uka
zały się w drngiem wydanin. Zbiór tan zawiera 
następujące rozprawy: „ v\7 przededniu tureckiej na
wałnicy" (1674), „ —ezydent na dworze polskim" 
(1675 — 1677), i Intryga Salomonka", kartka z dzie
jów Jana Mazepy (1690) i „Misya dyplomatyczna" 
(1635).

Dział ekonomiczny.
Kółka rolnicze. Walne Zgromadzenie członków 

Związku handlowego Kółek rolniczych w Krakowie, 
odbyło się w sobotę w sali Rady powiatowej. W  r. 
1900 założył Związek trzecią filię we Lwowie, 
gdzie wybndowano obszorne magazyny przy stacyi 
kolejowej Lwów-Podzamcze. Przeprowadził też Zwią
zek cichą likwidacyę dawnego Związku Kółek rol
niczych i w ten sposób uchronił to Towarzystwo 
od konkursn.

Zyzk czysty zd rok 1900 wynosi 30 .104  K. 88  
hal., z któregi) po odtrącenia 25°/# na fundusz re
zerwowy i 6 °/# dywidendy członkom, po wypłace
nia tantyemy dla dyreki yi, nrzędników i sług, re
sztę koron 2800  przeznaczono na fnadnsz emery
talny i na snbwencyę dla kursów handlowych w 
Czernichowie (600 k.) i akademii handlowej w Kra
kowie (400).

Upadek „Zdrowia". Czytamy w „Przedświcie": 
„Fabryka wody sodowej i sztucznych wód mineral
nych we Lwowie „Zdrowie", poważnie się zachwia
ło. Zdeklarowano kapitał 300.000 koron, złożono 
30.000 koron i w kwietnia 1901 puszczono w 
ruch fabrykę wody sodowej — a dziś jnż długi

„Zdrowia" wynoszą około 300 .000  koron i stowa
rzyszeni stoją wobec dwóch ewentualności: zgłosić 
konknrs, albo też sanować towarzystwo.

Telsjraficzie 1 Wmm  
wiadomości ,.N. Reformy".

Lwów, 25 listopada. W ydział krajowy zamia
nował praktykanta technicznego H enryka S m u 
l i k o w s k i e g o  inżynierem adjunktem  biura 
melioracyjnego, a pannę dra Matyldę G o l d -  
1 o f asystentką stacyi kontrolnej i doświadczal
nej botaniczno-rolmczej we Lwowie.

W ydział krajowy uchwalił na s t y p e n d y a  
dla techników melioracyjnych wstawić do bu
dżetu 8000 koron.

Poseł M ę c i ń s k i złożył godność członka 
rady nadzorczej Bankn krajowego.

W ydział krajowy zaproponował jako term in 
do wejścia w życie ustaw agrarnych lszy  lipca 
1902 r.

Lwów, 25 listopada. Policya zakazała odby
cia zwołanego na dziś wieczór do sali Towa
rzystw a muzycznego ogólno akademickiego wie
cu, na którym miała być omówiona sprawa 
utworzenia ruskiego Uc wersytetu. -  Z tego 
powodn była wczorai n nam iestnika deputacya, 
w skład której weszli technicy pp. Wieleżyó- 
ski, Litwinowicz i Sokołowski. Deputacya pro
siła nam iestnika o cofnięcie zakazu, namiestnik 
jednak zakaz zatwierdził.

Lwów, 25 listopada. Przed sądem przysię
głych rozpoczął się dziś proces przeciw F eli
ksowi Dołubowskiemu false Budkiewiczowi o 
kradzież z włamaniem, dokonaną w nocy z 7 
na 8 września b. r., w kantorze bankiera Jo 
nasza. — Na ławie oskarżonych zasiada także 
m atka obwinionego, M arya Dołnbowska. Roz
prawie przewodniczy raaca  Jasiń sk i, bronią 
adwokaci d r W asser i dr Moraczewski.

Przesłuchano kilku świadków, między nimi 
bankiera Jonasza. Odczytano liczne akta, z któ
rych dowiedziano się, z< Dołubowski dopuścił 
się licznych kradzieży w W arszawie, Wilnie, 
Moskwie, Mińsku i Petersburgu. Dołubowski 
uciekł, gdy był transportow any z W arszawy 
do Moskwy i za skradzionym paszportem przy
był do Galicyi.

Po południu rozpoczął wywód prokurator, 
wyrok zapadnie późnym wieczorem.

Lwów, 25 listopada. Berliński „Ueberbret- 
te l“ udało się do kasyna miejskiego lwow
skiego o udzielenie sali na przedstawienia lecz 
odmówiono temu żądaniu.

Dzisiejszej nocy popełniono tu kradzież n 
urzędnika skarbu Miączyńskiego, któremu za
brano 4 0 0 0  koron.

Komisya śleacza nniw ersytetn przesłuchała 
16 akademików ruskich jako obwinionych o roz
ruchy, a jako świadków dwóch profesorów uni
wersytetu.

Cieszyn , 25 listopada. „Macierzy szkolnej 
dla Księstwa Cieszyńskiego" pozwolono na urzą
dzenie loteryi.

Ołomuniec, 25 listopada. W sobotę odbyło 
się tu rozprawa przeciw lekarzowi asystentowi 
drowi Ostrzadalowi, który odezwał się przy 
Kontroli słowem „zde“ i uchybić miał subor- 
dynacyi. —  Skazano go na trzy  miesiące wię
zienia.

Nizza, 25 listopada. W  Radzie miejskiej w 
Roąuebrnne przyszło onegdaj do gwałtownej 
sceny. Radny Orsini strzelił z rewolweru i 3 
rad rych  ciężko zranił.

Paryż, 25 listopada. W Sorbonie odbyła się 
uroczystość jubileuszowa półwiekowej pracy 
naukowej słynnego chemika Berthelota.

Barcelona, 25 listopada. Spokój został przy
wrócony. Studenci uczęszczają na wykłady.

Kanea, 25 listopada. Ks. Jerzy  grecki przy
był do Sudy okrętem rosyjskim.

Baku, 25 listopada. W ielka studnia w Bi- 
bieibert, z której tryska od dnia 17 b. m. na
fta, dostarcza ciągle jeszcze około miliona pu
dów nafty dziennie. Ceny nafty  spadły nad
zwyczajnie.

Capstadt, 25 listopada. Zawinął tu taj okręt 
„Gauss", wiozący uczestników wyprawy na 
biegun południowy. Na pokładzie wszystko do
brze.

Na ofiary procesu wrzesińskiego.
Lwów. 25 listopada. Składki, na ofiary wrze- 

sińskie płyną niebywale hojnie i na cel ten 
otwarły naturalnie wszystkie dzienniki swe 
szpalty, zbierają się również pieniądze we wszyst
kich urzędach tak  autonomicznych jak  i rządo
wych. Ponadto zawiązał się komitet pań celem 
urządzenia na ten cel koncertu przy współ
udziale chóru pocztowego i najwybitniejszych 
sił muzycznych naszego miasta. W skład komi
tetu  wchodzą na razie panie; M arya Bielska, 
Bronisława Chołodecka, Antonina Gawrońska. 
M arcela Małachowska, W iktorya Niedziałkowska, 
Anna Neumanowa, Zofia Odrzywolska i Zofia 
Strzałkowska. J e s t  uzasadniona nadzieja, że na 
ten cel zbierze się pokaźny fundusz. Również 
porozumiewają się tea tr ludowy i lwowski klub 
pocztowy (dział am atorskich przedstawień ope
rowych) co do urządzenia wspólnego przedsta
w ienia w sali towarzystwa pedagogicznego.

Lw ów , 25 listopada. „Słowo polskie" zgłasza 
wniosek, aby  ze składek zebranych na ofiary 
wrzesińskie, w y k u p i ć  k a w a ł  z i e m i  z r ą k  
n i e m i e c k i c h .

B. marszałek hr. Stan. B a d e n i nadesłał na 
ofiary wrzesińskie 1000 koron.

Ogłoszono o d e z w ę  d z i e c i  wzywającą do 
składek centowych.

Odezwę wydała również p, Anna Neuma
nowa.

D yrektor teatru  P a w l i k o w s k i  nrządza 
w piątek przedstawienie na ofiary wrzesińskie. 
Daną będzie sztuka D r Kazim. R a k o w s k i e -  
g o, również ofiary pruskiej hakaty, p. t. 
„Ocknienie".

Koło literacko-artystyczne wybrało również 
komitet, celem zasilenia składek na ofiary wrze
sińskie.

Wiedeń, 25 listopada. Członkowie klubów 
słowiańskich, za przykładem Koła polskiego, 
zbierają składki na ofiary procesu wrzesiń
skiego.

0 ruski uniwersytet.
Lwów, 25 listopada. W czoraj odbyło się 

w sali T eatru  Rozmaitości zgromadzenie ru 
skich socyalistów w sprawie założenia nniwer
sytetn ruskiego we Lwowie. Przewodniczył 
najpierw  H a n k i e w i c z ,  twierdząc, że kwe- 
stya uniwersytetu ruskiego jes t tylko jeduem 
ogniwem w łańcuchu spraw narodowościowych 
w Austryi, które tylko na podstawie programu 
socyalnej demokracyi załatwione być mają. 
Ostatecznym celem ruskich socyalistów musi 
być samoistna, osobna, niezawisła republika 
ukraińska.

H u d e c usprawiedliwiał młodzież ruską, 
twierdząc, że zabrakło jej cierpliwości, bo se
n at postępował z nią w duchu policyjnym. 
Mówca protestował przeciw uchwałom wiecu 
akademików polskich.

W 1 11 y k ostrzegał prasę polską przed sia
niem burzy, bo może zbierać... ogień (Głos: 
„albo krew").

Uchwalono rezolucyę, wzywającą rząd o za
łożenie ruskiego uniw ersytetu we Lwowie.

0 uniwersytet czeski.
Ołomuniec, 25 listopada. W czoraj odbyło się 

tu w t. zw. „Dumie Narodnym" wielkie zgro
madzenie Czechów z Moraw i Śląska w spra
wie utworzenia nniw ersytetn czeskiego na Mo
rawach. Przemawiali dr Żaczek, Hrnby i Sta- 
rostik, poczem uchwalono rezolucyę, wzywa
jącą rząd o założenie czeskiego nniwersytetn 
na Morawach.

Z Koła polskiego.
Wiedeń, 25 listopada. Posiedzenie Koła pol

skiego rozpoczęło się o godzinie 11 przed po
łudniem pod przewodnictwem prezesa J a w o r 
s k i e g o .

R o t t e r  przedkłada petycyę starszych kor- 
poracyj rękodzielniczych o otrzymywanie z pier
wszej ręki dostaw i robót rządowych. Upowa
żniono do wniesienia petycyi w Izbie.

S t w i e r t n i ę  upoważniono do wniesienia 
w Izbie interpelacyi w sprawie zakazu dowozu 
bydła galicyjskiego do Prus; — upoważniono 
Stw iertnię do uczynienia w Izbie wniosku o 
przydzielanie techników do poselstw zagrani
cznych; na wniosek Stw iertni polecono polskim 
członkom komisyi budżetowej, aby popierali 
sprawę polepszenia bytu nrzędników kolejo
wych.

D a n i e l a k  omawia sprawę M o r s k i e g o
0  k a i sytuaoyę, jaka  panuje nad spornem te- 
rytorym. Załatwienie sprawy odroczonem zo
stało aż do lata. W  czerwcu lub lipen dopiero 
sędzia szwajcarski zjeżdża nad Morskie Oko a 
tymczasem żandarm erya węgierska uważa spor
ne terytorynm  za węgierskie, a anstryacka na 
wyraźue żądanie władz nie wstępuje na to te- 
rytoryum. Rząd lekceważy nasze żądania. Mów
ca domaga się, aby się o nie energicznie u- 
pumnieć.

G r e k  wnosi, aby udać się do arb itra  d r a  
T c h ó r z n i c k i e g o ,  aby przyspieszył sprawę
1 zastrzegł neutralność spornego miejsca.

S t a r z y ń s k i  sądzi, że sprawa ta, iż wę
gierska żandarm erya ma wstęp na sporne te ry 
torynm a anstryacka nie, nie należy do sąau 
rozjemczego, ale do sądu.

J a w o r s k i  uważa wniosek G r e k a  za tra 
fny.

Koło uchwala wniosek Greka.
K o z ł o w s k i  przedstawia opracowaną wspól

nie z dr Danielakiem sprawę Morskiego Oka. 
Memoryał odesłano do komisyi parlam entarnej.

Nastąpiła dysknsya w sprawach budżetu. 
•Szereg petycyj odstąpiono członkom komisyi 
budżetowej.

Następnie do godziny l 1/* poufnie obrado
wano nad stanowiskiem w sprawie izbowych 
wniosków naglących.

Z R ady państw a.
Wiedeń, 25 listopada. Posiedzenie I z b y  p o 

s e l s k i e j  rozpoczęło się o godzinie 2 min. 45.
Po odczytaniu wniosków i interpelacyj, mi

nister rolnictwa odpowiedział na szereg in ter
pelacyj.

Z porządku dziennego przystąpi mo do obrad 
nad wnioskami w sprawie f r a n c u s k i c h  
k o n g r e g a  c y  j.

Przemówił generalny mówca (contra) M o r- 
s e y .  Nastąpiły przemówienia wnioskodawców 
E z l e r a ,  E i s e n k o l b a ,  K l o f a c z a  i S c h u h -  
m e i e r a .

Potem nastąpią faktyczne sprostowania.
G o d z i n a  4  posiedzenie trwa dalej.
W sprostowaniu faktycznem zabiera głos 

Młodoczech H o l a n s k y  i będzie polemizował 
z mową Eisenkolba, który powiedział, że „pań
stwa protestanckie postępują po ludzku". Ho
lansky przytoczy p r o c e s  w r z e s i ń s k i  n a  
d o w ó d ,  j a k  p r o t e s t a n c k i e  P r u s y  po 
b a r b a r z y ń s k u  p o s t ę p u . ,  ą.

Ubolewać należy, że mówca Koła polskiego 
ks. K c m o r o w s k i  w swojej przemowie nie 
zdobył się na poruszenie sprawy wrzesińskiej, 
rzeczy, tak  bardzo rzucającej się samej przez 
się w oczy. Przypisek Red.

W iedeń , 25 listopada. J a k  donosi praski 
„Czas", na nstatniem posiedzeniu k l u b u  c z e 
s k i e g o  miały zajść spory między posłami 
K r a m a r z e m  i F o r s z t e m  a m inistr em R e- 
z e k i e m. Rezek nazwał K ram arza poetą-poli- 
tykiem. Gdy Rezek wyszedł, Forszt ostro wy
stąpił przeciw niemu.

Bójka handlowców.
Wiedeń, 25 listopada. Podczas wczoraj do

konywanych wyborów do zarządu korporacyi 
handlowców wiedeńskich, przyszło do zajść. 
Przewodniczący korporacyi, antisemicki poseł 
Axmann, obawiając się zwycięstwa socyalnych 
demokratów, interweniował u władz, które wy
bory zasystowały. W jednym z lokali wybor
czych przyszło do bójek, przvczem kilka osób 
zostało rannych. Policya aresztowała 12 osób.

Hr. Tołstoj.
Londyn, 25 listopada. „Daily Mail" donos, z 

Moskwy, że stan  zdrowia hr. Tołstoja jest gro- 
źuy i niema nadziei uratowania głośnego pi
sarza.

Pomnik dla Heinego.
• Paryż, 25 listopada. W czoraj o godzinie 11 

przed południem odsłonięto tu  na grobie H en
ryka Heinego na cmentarzu M ontmartre po
mnik, wystawiony staraniem wiedeńskiego ko
mitetu. Przemawiali pp. N o s k e , Gaston des 
C h a m p s i Maks N o r d a u. Dzienniki pary
skie, między innemi „Figaro", poświęcają z 
tego powodu wstępne artykuły twórcy „Księgi 
pieśni", a „Temps" pizyniósł ilustracyę, przed
staw iającą pomnik dłuta Hasselriesa. *

0 ewangelię.
Ateny, 25 listopada. Mimo, że gabinet podał 

się do dymisyi, studenci żądają, aby tłómacze 
ewangelii byli ekskomunikowani. Akademicy 
uzbrójeli zajęli uniwersytet.

Ateny, 25 listopada. Prezydent gabinetu Theo- 
tokis bronił w Izbie deputowanych stanowiska 
-ządn wobec rozruchów studenckich. Uchwa
lono rządowi wotum zaufania 109 głosami prze
ciwko 87.

Sprawy Boćrów.
Johannesburg, 25 listopada. Przynależni do 

.Tohannesburga dwaj „bnrgherzy", W erneck i 
Mayer, stawali przed sądem wojennym oskar
żeni o to, że w obozie koncentracyjnym. gdz:e 
ich po poddaniu się Anglicy umieścili, nama
wiali Boerów, którzy się również poddali, do 
złamania przysięgi i powrotu do komend boer- 
skich. W erneck został rozstrzelany, Mayer ska
zany na dożywotnie roboty.

Londyn, 25 listopada. „Biuro R eutera" do
nosi z Johannesburga: Angielskie władze od
kryły i stłumiły w samym zarodku sprzysięże- 
nie przeciwko Anglikom w Johannesburgu. Za
rządzono w różnych dzielnicach miasta 20 are
sztowań. Odkrycie spisku wyw a rło w mieście 
ogromne wrażenie. Term inu procesu przeciw 
spiskowcom jeszcze nie oznaczono.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca

Miobal Konopiński.

NADESŁANE.
(A rtykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcji).

Jakie whuoośoi, podług: dzisiejszego  
stanu nauki, musi posiadaó dobry śro
dek do żywienia dzieci, ażeby mógł zastą
pić pokarm matki?

1. Musi być zupełnie wolny ocT * » -  
podków, to znaczy, że w przetworze nie 
powinny się znajdować owe maleńkie organi
zmy, z których powstają choroby.

2. Musi już przy wyrobie przetworu z mleka 
wejść w najściślejsze połączenie z snbstancyą 
azot zawierającą (skórka chlebs.) najlepsze, od 
zarodków wolne mleko, i

3. tak  wytworzona mączka powinna smako
wać niemowlętom i dzieciom.

Te wszystkie tu  wymienione własności posia
da Henryka Nestle’go mączka dla dzieci, i dla 
etgo już od dziesiątek la t lekarze chorób dzie
cięcych tak w 'p rak tyce szp ita lnej, jak  i n r y -  
w atn e j, chętnie ją  podają niemowlętom zdro
wym i chorym i coraz częściej matkom ją  za
lecają. ’ (2.380-7-10)

D r Teodor Kosch
otworzył 2594: 2 10

k a n c e l a r y ę  a d w o k a c k ą  
w Krakowie, ul. św. Anny, 11 (plebania).

zaręczeni.

K r a k ó w . Brody.

le k a r z a -d e n ty a ty ,  
otwarty: ulica Grod/ka. 1., 48. I p.

Dział techniczny prowadzi:
H .  L E M P A R T .

R egin a  Landau  
A dolf H ornstein

Zaki&d dentystyczny
Dra T. TYSZECK1EGO

Kursa telegraficzne
gi-łdy wiedeńskiej i berlińskiej

Wiedeń, 2 5  l i s t o p a d a  1 9 0 1 .
kor " I.

Renta anstryacka papierowa . . , , , . . . 98 85
.  „ s r e b r n a .................................... 98 75

4°/, renta anstryacka z ło t a ............... 118 65
4°/0 „ „ koronowa . . . . 95 5 )
4% n węgierska s ł o t a ............... 118 20
4°/0 „ „ koronowa . . . .  93 10
Akoye Banka aastro-węgierskiego . . . .  1610 —

„ k r e d y to w e ...........................................  631 5o
L o n d y n .......................................................  239 42 •/,
M a r k i ............................................................  117 15
20-to M arków ki   23 41
20-to FTankowki  .....................................  1 9 0 6
W łoskie b a n k n o t y ......................................  92 95
D u k a t y ...................................................................... 1 1 3 1
Liosy węgierskie p rem iow e......................... 174 60
1 osy t u r e o k i e .........................................  98 —
Akoye A n g lo b a o k n ................................................  260 50

„ U n io n b a n k n ................................................  518 —
„ B a n k r e r e in ............................................  423 —
„ Laenderbankn ■ 3  <5 —
„ Koiui Lwow sko-C serniow a kr ■ 626 —
.  „ P o ln d n io w e j   61 —
„ „ E R r tta a i ....................................... 467 —

„ N c r d b a h n   5555 _
a „ 8ta * tsb a h n .................................. 625 50

„   452 -
n Tnreokie T a b a o s n e .................................  274___

R n ł i e ..................................................................  253 50

B e r lin , 2 5  l is to p a d a  m o i .
Banknoty a n s t r y a o k ie   85 35
Krótki W i e d e ń  Sb 20
banknoty ro sy jsk ie  216 —
Krótka W a r s z a w a  215 80
4'/,%  Listy p o lsk ie  97 10
Renta w ł o s k a  93 70
Akcye anstryaokie k r e d y to w e   199 70
Ultimo r a b i e  — —
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Księgarnia i Skład nut
S. A. Krzyżanowskiego

w Krakowie
poleca:

G a ll J a n .  Kolędy na 4 atomowy chór 
męski a cepelia: I) W itaj Jezu uko
chany. 2) Bracia patrzcie jeno. 3) Pa
sterze drzemali w dolinie. 4/ Jezus 
malusieńki, ó) Pan z nieba i z łona. 
6) Nużmy bracia Pastuszkowie. 7) Hej 
bra' ia czy śpicie. 8) Przybieżeli do 
Betleem pasterze. 9) Północ już była. 
lu) A wczora z wieczora. 11) Paste
rze mili. 12j Anielski chór. 4 kor.

O c h m a ń s k i  J .  Pastorałki czyli zbiór 
kolęd ludowych do śpiewu lub na sam 
fortepian. 2 kor. 40 hal.

R ic h l in t f  W. Zbiór kolęd na forte
pian i do śpiewu. 3 kor.

S ie r o s ła w s k i  J .  Zbiór kolęd do śpie
wu. z towarz. fortepianu lub na sam 
fortepian. 2 kor. 40 hal. 2052 1 5

Do nabycia we wszystkich księgarniach

Pokój frontowy

Administracyi
postępowy gospodarz, wpisany na listę przymu
sowych zarządców sądowych dla majątków ta
bularnych. AdrgS pmla z grzecznośc i Dr Z. Pi- 
siewicz, adwokat w Krakowie, ul. Szczepańska I.

2008 10 30

Apteka
c. k . gim-w miej wowośói z siedzibą 

n az y u m , jest do wydzierżawienia.
Zgłosz. pod 2639 przyjm uje Admi-
n is traćy a  ..Nowej R eform y." 2039 2 3

A
A
A
A
A
A
A

Proszek roślinno-alkaliczny
najlepszy środek do czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł. Cena GO h. i K. 120.

% T A N  IHNATOWICZ,
Kraków,;.Sukiennice Ar 20 — Lwów, ul. Sykstuska Nr 25 i ul. H alicka Nr l 1 

Przemyśl, ul. franciszkańska Nr 24. 2139 6 0

voc<xxx>o<xxxx>o<oxxxxxx>o<xxxxx̂

Z A R Z Ą l *  P A S I E K  I
Antoniego Kraińskiego

w Jezierzanach ad Borszczow
poleca m i o d y  owocowe pitne, odszezególniune 
kilkakrotnie na wystawach, a to: Miód czysty, 
m alin iak , w iśn ia k , porzerzniak , agrestuiak, 
dereniak itd., licząc za pięciokilową blaszankę 
tychże wraz z opłatą U kor. 40 hal. — Poleca 
również wyborny miód praśny lipcowy w 5cio- 
klg. blaszankach opłatnic po 7 kor. 25HB 8 10

UOGNAG
7. niebian i i usługą, do w ynajęci' od 
1 grudnia przy ul. św. J a n a  26. 1. p 

26 1 1 o

s t a r y ,  z wina  
w ł a s n e g o  c h o w u .
destoirza Oli liuj-

— — piiww:*v.ej j a k o ś c i  
o p i a t n i e  4  b u t e l k i  12 k o r o n  a l b o  2 l i t r y  16 
kor. ,  m io d y  2 l i t r y  kor .  9 iio. 4.-to HO ■ 0

Do wynajęcia:
Sklep i 2 pokoje na parterze przy ul.

Szerokiej L. 11); 2653 i 3
2 pokoje, kuchnia i przedpokój na II. 

piętrze (wodociągi i oświetlenie g a
zowe) przy ul. Starowiślnej L. 67. 

Wiadomość u właściela K a h a n e f/o .

z z  £  *  z
jako uboczny dochód, otrzymać można 
przez objęcie agencyi austr. Towarzy

stwa ubezpieczeń.
Osoby poważane i inteligentne (urzę

dnicy. nauczyciele, sekretarze, kupcy 
i t. p ). które mogą się zająć pozyska
niem ubezpieczeń życiow ych. uprasza 
się o nadsyłanie ofert z podaniem wie
ku i dokładnego życiorysu pod adres.: 
Towarzystwo ubezpieczeń we Lwowie, 
plac Kapitulny L. 3. 2651 t 3

Lokal sklepowy
o pięciu ubikacyach. 

przy ulicy D ł u g i e j  pod Nrem 20.
do wynajęcia. 2631 z  =>

Moie b je  podzielony.

Dwór murowany
o 10 pokojach, z licznemi budynkami 
gospodarskiemi murowanemi, dachówką 
krytem i, z 40-ma morgami przyległego 
g ru n tu , 10 minut oddalenia od Rynku 
krakowskiego, przy Podgórzu, za 30.000 
złr. do sprzedania. — Może być dodane 
więcej grun tu , przy stosunkowej pod
wyżce ceny. — Bliższych szczegów u- 
dzieli za nadesłaniem inarki na 20 hal. 
Dr Feliks Kasparek, Kraków, Wiślna 12.

1573 43 0

B I S T R ®  ORZECHOWY
Jo farbowania siw ych włosów ;j

wynalazku J u lia n a  J ó z e fo w lo z a ,
perfumiarza z W arszawy.

J est to najlepsza roślinna farba, którą 
mużna w przeciągu 10 m inut ufarbować 
posiwiałe włosy na kolor o z a r n y , b ru 

n a tn y , s z a t y n  i b lo n d .
W Krakowie u Lnn. Reim i Spółka, 

J. Hanak i Spół., R. W iskida i Fr. Zo- 
poth i Spół. — we Lwowie u J. Friedrich 
i A. Beacock, ul. H etm ańska Nr. 4  i u 
Ig. Jahla, hotel Europejski

Cena flakonu 3  k o r o n y , flakoniki 
próDne k o r .  1‘2 0 .  1864 12 12

Główny skład: 
w Warszawie, ul. Nowo Senatorska, L. 2.

87430 01 III .

Obwieszczenie.
C. k. Namiestnictwo we Lwowie re

skryptem  z dnia 25 października 1901, 
L. 111704, rozpisało wybory uzupeł
niające do c. k. Sądu przemysłowego 
w Krakowie, które odbędą się w pierw
szych dniach miesiąca stycznia 1902 r.

W skutek tego M agistrat wzywa pra
codawców przemysłowych w Krakowie, 
aby o wydanie druków do wypełniania 
spisu robotników (robotnic) zgłosili się 
bezzwłocznie do Ekspedytu M agistratu 
tutejszego, a następnie wypełnione spi
sy złożyli w Ekspedycie M agistratu 
niezawodnie do dnia 28  listopada 
1901 r. włącznie.

Pracodawcy obowiązani są wykazać 
w powyższych spisach robotników (ro
botnice), którzy w duiu ogłoszenia roz
pisania niniejszych wyborów byli za
trudnieni w ich przedsiębiorstwie prze- 
mysłowem, rok 20 życia ukończyli i naj
mniej od roku pracują w krajach re
prezentowanych w Radzie państwa, 
a uie należą do stanu uczniów.

Spisy te  obejmować mają także ro
botników zatrudnionych przez przed
siębiorców za zapłatą poza zakładem 
przemysłowym.

M agistrat stoł. król. miasta 
Krakowa,

dnia 20 listopada 1901 r.
Prezydent miasta

2650 2 2 F r ie d l c in  w. r.

WINOłag.. dob. odleżało, dostar
cza od '56 lilr. wzwyż, białe 
litr 4 8 , 56 , 64 i 72 hal,, 
czerwone 52, 64 b 80 hal.

B E N E D Y K T  H E R T L , w łaściciel winnic, 
zamek G o lló  przy O o n o b ltz  w Styryi.

Słabość męską
skutki szczególniej tajnych grzechów mło
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, 
poucza jedynie w licznych wydaniach  
1894 rozpowszechniona książka: 10 36

Dna Retau'a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi w tej 
książce zaleconej odzyskało zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem  należytości, 
otrzyma się książkę w kopercie franco 
przez V e r la g s -M a g a ~ ln  3 .  F . B ie r e y  
w  L ip sk u , Neumarkt 15.

W  K r a k o w ie  ma na składzie księ
garnia J . M  H im m e lb la u a .

A( W W W

/  -
^  Wymagać zassie na etykietach ubocznego podpisu:

W YBO RN Y

E N G H I E N - L E S - B A I N S  ( F r a n c j a )

ZALECONA PB ZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE

Se
wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych, będą

cego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Tow arzystw a lekarskiego,
używ aną lfaw a w k a ta rach  p łuc i oskrzeli, wogóle przeciw  kaszlowi'

z dolnym  skutk iem .
Cena, flaszki w Krakowie 16 ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 
J. Wewiórskieyo.

2029 25 0 K. Rżąca i Chmurski w Krakowie.
> £ <  e  W » < H » |-o a w -C

COLOSSEUM
w K rakow ie przy ul. Zielonej pod 1. 17.

Od Igo listopada 1901 r.

nowy program. —  Najlepsze siły artystyczne,
Muzyka c. i k. 56 pułku piechot) 2255 19 120

Starszy mężczyzna,
kaleka, znający kilka języków, z pięk. 
pismem, obznaj. z manip. biur. i z rys. 
planów, muzykalny, szuka zajęcia odpo
wiedniego za skromn. wynagrodzeniem. 
Łokietek poste rest. Kraków. 2636 3 2

j i b b b b l ± l ± l d b b ^

1
30 sztuk za 1 tor,

ozdobne M ikołaje
poleca 2605 4 10

Fabryka wyrobów 
cukierniczych

w Krakowie,
ulica B r a c k a  Nr 6 .

TONINO N a tu r a ln e  b ia łe  1 o z e r w o n e  w in a  D a lm a ty ń s k le
odpowiadające przepisom farmakopei najlepiej polecone 
dla dyabetyków, cierpiącym na żołądek, osłabionym i rekon
walescentom — są do nabycia we wszystkich aptekach,
w składach aptecznych, w znaczniejszych handlach deli

katesów, jak również w składzie głównym  firmy:

S im etta  &  Blau, W iedeń,
I., G riechengasse rt, telefon 7 1 4 6 .

W ina te podlegają chemicznej kontroli Związku aptekarzy w W iedniu , IX ., Spital- 
gasse Nr 31. Każdy kupujący flaszkę wina może kazać zbadać bezpłatnie w wymienionym  
Związku wino co do jego prawdziwości.

iM T Cena małej butelki litra) kor. 150. Cena dużej butelki (I litr) kor. 2'50. ' T H
Poszukuje się agentów na wszystkie większe m iasta prowincyonalne. 2397 14 44

Z powodu znioięcia interesu

Wyprzedaż
reszty towarów galanteryj. i wyrobów 
tokarskich z b u rsz tynu , ro g u , pianki, 
kości słoniowej i drzew a, jak: fajki, 
cygarniczki, szachy, warcaby, domino, 
przybory do bilardów i t. d.

Zam ówienia na wszelkie wyroby tokarskie 
przyjmuję nadal, jak d a w n iej, tudzież podej
muję się naprawy wachlarzy, grzebieni szyld- 
kretowych itd. — Zlecenia z prowincyi usku
teczniam  szybko i dokładnie. 2572 2 0

J a n  B ajer  
w Krakowie, ul. Grodzka 10, I. p.

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
WlTCIi|G Z ROZKŁADU JAZDY

w a ż n e g o  o d  d n i a  I g r o  p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 1  z*, (według czasu środkowo-europejskiego).
ODJAZD Z KRAKOWA i z Podgórza:

5.15 r. poc. mięsz. 162r> z Krakowa p . Z w ierzyn.| ^  oświęcima, m a połączenie: w Spytkowicach
- o ? ” ” ’V v  ’ , „ i e DVj6r/ZyI1Ĉ >ł i do W adowic i Suchy; w Oświęcimie do W ie-

r- P°c- osob- Nr- 1032 z Podgórza P łaszow aj dnia . Wrocła wia
5.42 przystankuj

6.40 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 
6.47 „ „ „ „ 3 z Podgórza Pł.

8.10 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8.22 „ „ „ 'z Podgórza Pł.

8.28 rano poc. osob. N rl633 z Krakowa p. Zwierz.
8.46 '„ „ ,, „ 1012 z Podgórza Płaszowa
8.54 „ „ „ i  r*  „ z „ przyst.
9.05 przed poł. „ „ „ z Podgórza-Borarki
8.42 rano poc. miesz. Nr. 1633 z Zwierzyńca

do Podwołoczysk, ma połączenie w Podgórzu- 
Pł. do Snchy, w Tarnowie do Stróż, Nowego 
Zagorza, Stryja, H usiatyna, Nowego Sącza; 
w Rzeszowie do .Jasła, Nowego Zagórza, 
Stryja, H usiatyna; w Jarosławiu do ” awv 
Ruskiej, Sokala i Bełżca; w Przemyślu uo 
C hyrow a; we I.wowie do Ickan, Stryja: w 
Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu 
do K opyczyuiec ; w Borkach W ielkich do 
Grzymałowa; w Podwołoczyskach do Odesy 
i Kijowa.

do Tarnopola ma połączenia w Podgórza Pła- 
szowie do Suchy; w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i w kierunku k i Przeworsku przez 
Rozwadów; w Przeworsku do Tarnobrzega; 
w Przem yślu do Chyrowa i N. Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Ławocznego 
i Mnnkacsa, do Rawy ruskiej; w Krasnem  
do Brodów.

I do Husiatyna (przez Suchą, Nowy Sącz, N. Za
górz) ma połączenia w K alw arii do W adowic 
i  Bielska, w Suchy do Żywca, Dziedzic i Zwar
donia, w Chabówce do Zakopanego, w N. Są
czu do Orłowa i Koszyc, w Zagórzanach dc 
Gorlic, w N. Zagórzu do Mezb-Laborcz, Ko
szyc i Pesztu.

8 30 rano poc. mięsz. 465 z Krakowa j o,
8-48 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowaj 00 w,ellC2K'-
8.40 rano pociąg osob. Nr. 6211 z Krakowa j  do Kocmyrzowa.

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.12 „ z Podgórza Pł.

dc Podworoczysk, ma połączenia w Tarnowie 
do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła, 
N Zagorza, Husiatyna; w Jarosław ie do Ra
wy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyru- 
wa; we Lwowie do Ickan, Bukaresztu i Kon- 
stancyi; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu 
do Kopyczyuiec i Stryja; w Borkach wielkich  
do Grzymałowa. 

i do Wieliczki, ma połączenie w Podgórzu-Pła- 
f szowie do Oświęcima.

1.50 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z Krakowa} do Kocmyrzowa.
do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do Stróż.

1.30 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa 
1.39 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł

2.49 po połod. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

Jasła, Nowego Zagórza i Husiatyna; w Rze
szowie do Jasła, N. Zagórza i H usiatyna; w Ja
rosławiu do Rawy ruskiej i Sokala; wPrzem y- 
ślud o  Mezb-Laborcz. Kosz;, c i Budapesztu; we 
Lwowie do Podwołoczysk, Ickan, Bukaresztu, 
Konstancyi.

do Oświęcima, ma połączenia w Spytkowicach 
do Sierszy W odnej, W adowic i Suchy; w O- 
św ięcim ie do W iednia.

3.00 po poł. poc. m iesz. 1607 z Krakowa (p. Zw.'
3.15 „ „ „ „ „ z Zwierzyńca
3.20 „ ,. „ osob. 1034 z Podgórza Pł. (
3-27 „ „ „ „ „ „ przyst. )

do Stróż (przez Tarnów) ma połączenii w Pod
górza - Płaszo wie do Suchy, w Stróżach do 
Nowego Sącza.

7.30 wiecz. poc. m iesz. 1631 z Krakowa (p Z w .)| do Trzemyśla (przez Suche, N. Sącz, N Zagórz,
7.45 , «,*♦ r „ „ z Zwierzyńca l Chyrów) ma połączenie v, Kalwaryi do Wado-
7.45 „ „ osob. 1016 z Podgórza Pł. I wic; w Zagórzanach do Gorlic; w^Nowym Za-

6.15 wieczór poc. osob. Nr. 19: z Krakowa 
6.25 „ „ „ „ z Podgórza Pł.

7.55
8.00 wieczór poc. osnb. Nr. 6215 z Krakowa }  do Kocmyrzowa.

przyst. ) górzu do Mezo-Laborcz Koszyc i Budapesztu.

8.38 wieczór poc. posp. Nr l z  Krakowa

, do Ickan, ma połączenie w Przemyślu do Chy- 
I rowa i N. Zagórza, w Ickanach dc Bukaresztu,
( K onstancyi, a ztąd okrętem we czwartki i
I niedziele do Konstantynopola.

9.00 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
9.10 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

I
do Podwołoczysk, ma połączenie we Lwowie do 

Czerniowiec, Stryja, Ławocznego, Mnnkacsa; 
w Kra»nem do Brodów i Kijowa; w Tarno- 
poln do Kopyczyuiec: w Podwołoczyskach do 
Odessy i Kijowa.

9.40 wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa 
9.51 „ „ z Podgórza Pł. /

do W ieliczki.

10.50 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.01 „ „ „ „ „ z Podgórza P.

do Podwołoczysk, ma połączenia w Dębicy do 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i w kierunku kn 
Przeworsku przez Rozwadów, w Rzeszowie 
do Jasła. N. Zagórza i Chyrowa, w Przemyślu 
do Mezo-Laborcz, Koszyc i Pesztu, we Lwowie 
do Czerniowiec, Stryja i Skolego, Rawy ru
skiej , Bełżca i J a n o w a , w Tarnopolu do 
Stryja i  Kopyczyniec.

11.10 wnocy poc. osob. Nr. 25 z Krakowa j
11.25 „ „ „ „1026 z Podgórza-Płasz. j do Suchy.
11-32 „ „ „ przyst. J

PRZYJAZD DO KRAKOWA i do Podgórza:
z Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy

skach od Odessy i Kijowa; w Borkach w iel
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Kopy
czyniec i Stryja; w Krasnem od Brodów; we 
Lwowie od Ickan, Stryja, Bełżca; w Przem y
ślu od Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła; w 
Tarnowie od Stróż .

4.26 rano pociąg osob Nr 12 do Podgórza Pł. 
4.40 „ „ „ „ „ „ Krakowa

6.13 rano poc. osob. 1017 do Podgorza ">-zyst. 
6.20 „ „ ,. .. „ „ Płasz.
6.29 „ „ miesz. 1602 do Zwierzyńca
6.45 „ „ „ „ do Krakowa (p. Zw )

z Przemyśla (przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, 
Su chę). ma połączenie: w Noy. ym Ze_g irzu 
od Stanisławowa; w Zagórzanach od Gorlic; 
w Stróżach i N. Sączu ad 15 czerwca do 15 
września od Koszyc i Orzowa; w Chabówce 
od 15 czerwca do 15 września w niedziele  
i św ięta od Zakopanego.

6.40 rano poc. posp. Nr 2 do Podgórza-Płasz. 
6.50 „ „ „ „ „ „ Krakowa

Z Ickan ma połączenie w Ickanach od K onstan
tynopola (okrętem w środy i niedziele do Kon
stancyi), Konstancyi, Bukaresztu; we Lwo
wie od Budapesztu, Munkacsa i Ławocznego; 
w Przemyślu od Nowego Zagórza, Chyrowa.

7.17 rano poc. m iesz. Nr. 466 do Podgórza Pł. Ij. yyje |jC2(t j 
7-30 „ „ „ „ „ Krakowa /

7.45 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa } z Kocmyrzowa.

7.46 rano poc. osob. 1015 do Podgórza przyst.) 2 Sucnyj ma poł ąCzenie w Kalwaryi 
7.55 „ „ „ „ „ „ asz. , ąowic

Krakowa J

od W a-

3 10 26

8.33 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz. 
8.45 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Podwołoczysk, ma połączenie w Podwołoczy
skach od Odessy i Kijowa; w Tarnopolu od 
Kopyczyniec; w Krasnem od K ijowa i Bro
dów; we Lwowie od Bukaresztu i Dkan, 
Budapesztu, Munkacsa i Ławocznego w Tar
nowie od Nowego Sącza.

10.13 p. poł. poc. osob. 1033 do 1 udgórza prz.j z ośw ięcim a, ma połączenie w G św ięcim n od 
10.20 „ „ „ i, „ „ IlaSZ. I Wiflśtłifl • Siwt.lrnwir.finh10.20
10.24
10.40

m iesz. 1606 Zwierzyńca I 
Krakowa (p. Z.)J

11.94 rano poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza P. \ wiplicTkl 
U -40 „ „ „ „ „K ra k o w a  ^  W.eliczki.

W rocław ia, W ied n ia ; w Spytkowicach od 
Suchy, W adowic i Sierszy-W odnej.

1.10 po poł. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa } z Kocmyrzowa.

z Podwołoczysk, ma połączenie w Borkach wiel- 
od Grzymałowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec; 
w Przem yślu od Pesztu, Koszyc i Mezo-La
borcz, w Jarosławiu od Sokala i Rawy rusk.; 
w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od Przewor
ska przez Rozwadów, od Nadbrzezia; w Tar
nowie od Orłowa.

1.18 po poi. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
1.30 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa

2.24 po poł. poc. posp. Nr 6 do Krakowa

1 ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie odTarno- 
1 pola, Jckan, B udapesztu, Munkacsa, Lawo- 
j cznego i St-yja, od Bełżca, Janowa; w Prze-

4.27 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst. 
4.35 „ „ „ „ „ „ Płasz.
4.39 „ „ „ miesz. 1634 „ Zwierzyńca
4.55 „ „ „ „ „ „ Krakowa(p.Zw.)

m yślą od Chyrowa, w Tarnowie od Orłowa
z Husiatyna przez Stanisł., N. Zagórz, N. Sączi 

Suchę; ma połącz.: w N. Zagórzu od Pesztu, 
Koszyc i Mezb-Laborcz; w Zagórzanach z Gor
lic; w Stróżach i N. Sączu od Orłowa; w Cha
bówce od Zakopanego; w Suchy od Zwardo
nia, Żywca i Dziedzic; w K alwaryi od B iel
ska i Wadowic.

6.14 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6.25 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Tarnopola, ma połączenie: w Krasnem od Bro
dów; we Lwowie od Ickan, Budapesztu, Mun
kacsa, Ławocznego i Stryja, Janowa, Rawy 
ruskiej; w Przem yślu od N. Zagórza i Chy
rowa; w Tarnowie od Orłowa.

6.35 wiecz. poc. mięsz. Nr 464 do Podgórza-Pł.\ z yyje |jczkj
6,50 „ „ „ „ „ „ Krakowa /

V7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa } z  Kocmyrzowa.

8 42 wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst. | z Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimiu od 
„ „ „ Płasz. I -*■9.00

9,04
9.20

miesz. 1604 Zwierzyńca j 
K rakowa(p.Zw.)l

9.31 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9.38 „ „ „ „ „ „ Krakowa

W rocławia i W iednia; w Spytkowicach ud 
Suchy, W adowic i Sierszy-W odnej; w Ska
winie od Bielska i Wadowic.

Podwołoczysk, ma połączenia: w Podwołoczy
skach od Odessy i K ijowa; w Borkach w iel
kich od Grzymałowa: w Tarnopolu od Ko
pyczyniec; w Krasnem od K ijowa i Brodów; 
we Lwowie od Bukaresztu i Ickan, Skolego 
i Stryja; od Janow a ; w Przem yślu od Chy
rowa; w Jarosławiu od Sokala i K awy rusk., 
Bełżca; w Rzeszowie od Jasła: w Dębicy od 
Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia; 
w Tarnowie od O rłowa, Chyrowa, Nowego 
Zagórza i Jasła.

Do najęcia od 1 stycznia 1902: 
4 pokoje, przedpo

kój , nyża kuchnia itd. przy ul. S t a 
r o w i ś l n e j  Nr. 16, parter. 2 5 9 6 3  o

Panie władające polskim i nie
mieckim językiem ■- zo

staną. przyjęte do podróżowania
z dobrze zaprowadzonemi przyborami 
damskiemi za stałą pensyą i zwrotem 
kosztów podróży, ewentualnie za wy
soką prowizyą. — Zgłoszenia pod lit. 
A  B. C . 5 0  przyjmuje Administra- 
|Va ..Nowej liPL riny.-1 l'647 2 2

Miód pszczelny
pr:i#dziwy. za co się ręczy, wysyła w 5-klgr. 
b: u <7.ankach po 6 kor. o p ł a t  n i e  za zaliczką. 

2416 26 40 J. Menczcr w Mikulińcach.

Y l / o ł o  1*1/1 I C  7  z pięknem pismem 
U y C l d l  y U 5 > L  polakiem i niemie-
ckiem, poszukuje miejsca w Krakowie. 
Zgłoszenia pod 2~>B& przyjmuje A d n ń -  
m str a c y a  „ N ow ej l i r fo r n ty .“ 2o88 3 3

Kamienica ™ cy ̂kowskiej w K ra
kowie, do sprzedania. W-adomość 
w biurze ad w. D ra  S. T o m ik u  w K r a 
kow ie, u l. F lo r y a h s k a  N r . 35 . 2599 4 6

Do sprzedania S a & S
durowama oficerów i urzędników we 
Lwowie. Wiadomość u D r. F erd y n a n d a  
K w ia tko w sk ieyo  tee Lw ow ie. 2 » ó  3 10

Piekne zabawki drewniane
(na podarek dla dzieci) —  5o zabawek za 3 
złr. 20 cent. w ysyła za zaliczką A n to n in a  
K o s te le o k a  w e  S v r a to u o h u  N r . 175, p .

S v r a tk a  (C zeo h y ). 2633 3 3

ŚLIWKI i  POWIDŁA
prawdziwe tureckie, świeże, 

oraz w s z e l k i e  T o w a r y  k o r z e n n e ,  
k o l o n i a l n e ,  n o r y m b e r s k i e  i r e 

l i g i j n e  poleca Handel pod firmą:

H. Kretschmer
w  K r a k o w ie ,  J l i /n e k  r/Ł l. 10 .

2580 4 12

F ATENTY
wyrabia inżynier 165 49 52

M. Gelbhaus,
przez władzę aut. i zaprz. rzecznik pat., 

w  W ie d n iu , I ., O ra b en  2 9  a .

Każdy kupujący otrzyma

K raków , S tradom  1. 23
(dom własny), 2476 4 6 

poleca swój bogato zaopatrzony

sw a d  w s z e l M  tow arów  bławatnycU. 
a n g M i c i i  i fnncnskjcli jedwabnych 

m ateryj, czarnych i M orow ych ,
oraz w ielk i wybór

aksamitów lyońskich i pluszów czar" 
nych i kolorowych, najnow. welwąt°* 
kolorowych w różnorakich deseni tci 

na blnzki.
Wielki wybór chodników, d y ^ a"
nów angielskich i smyrneńskich 
w najnowszych deseniach sece
syjnych; oraz wielki wybór po.r_ 
t y o r , kap pluszowych, weł»ia_
nych f ira n e k , jakoteż najnow
szych szwajcar stor tiulowym1;

oraz w i e l k i  w y b ó r  
p 1 uszów kolorowych i huretóu’ na 

pokrycie mebli,
U K T  c z ę ś c i o w o  i h u r t u  w n i e 

po  c e n a c h  f a b r y c z u J c >
tudzież resztki materyj jedwa
bnych, czarnych i koloi-> oraz 
resztki materyj wełnianych, p0 

cenach o połowę zniż°Eych.
bilet tramwaj tam 1 napowrót darmo.

“S

APARAT FOTOGRAFICZNY
BŁYSKAWICA, 

m r  3  k o r .  8 0  h a l . ,  T P f
którym k a ż d y  9ez wiadoffl0^
przed wstępnych może s p o r z ą d z a ć
kompletne gotowe fot,i)g,afie. Ła
twa prosta m anipHacya Rozmiar 
5 x 5 .  Cena kom Ęetnego aparatu

fotograficznego z w szystkiem i nrzyborami, 2 
przystępnym opisem p olsk im , w eleganckiej 
kasecie kor. 3 ‘8 0 .  W iększy aparat 7><7 z ob- 
jektywem  i licznem i przyborami 6  kor. opa
kowanie 70 hal. 3 3

Leczenie elektrycznością!
Ciek tri rhw Kompletny indub Dny apa

rat elektryczny. ła tt>y w n. 
życiu z przedziwnym 3^n _̂ 
kiem we wszystkich słabo
ściach nerwowy®11! z regula
torem siły  Pr_ąnu, wszelkiem i 
chemikaBam l, Przewodnikiem  
i solą chromową, z przystęp- 

nem pouczeniem, gotowy do użycia, ty lk o  z a  
10 k o i .  W iększy aparat dla zakładów leczn i

czych, lekarzy, szkół i t. d. 15 kor.

M. Rundbakin, Wiedeń, IX, Bergg. 3.
Korespondencya polska.

Imluct.-App,

Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukarni L  K Góraki

Kraków, Mikołajska 1.
Haterye wełniane, tlanele, barchany,
=  BLUZKI i HALKI GOTOWE =

Koce — Kapy — Chodniki.

Cen; M o  i l i i i ,  
stale. 19S4 60

V niedziele 
1 święta 

sklep zamknięty.


